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Zachód 49

Przegląd polityczny.
Lwów 5 czerwca.

Skończyła się już dyskusya o tem, czy bę
dzie trwało trójprzym ierze. Orzeczono, że będzie. 
Teraz więc je s t nowa zagadka: czy właściwa ta 
nazwa „trójprzym ierze", bo może ono poczwórne? 
Francuski bulanżysta, deputowany Millevoye, wy
stosował otw arty list do angielskiego radykalisty 
Laboucbere a tej treści:

„P-ry2 2 czerwca 1891 r. Zechciej Pan za- 
m terpelować swój rząd o zobowiązaniach i przy
rzeczeniach, jakie lord SaLsbury poczynił W ło
chom w r. 1887. Albowiem uważam za mój obo
wiązek donieść Panu co następuje: W końru 
stycznia roku 1890. w San Remo, zakomunikował 
mi zmarły książę Hieronim Napoleon fakta, do
tyczące bezpieczeństwa F rancy i i podwalin eu ro 
pejskiego pokoju. Mówił on mi, że król włoski 
rzekł doń pewnego razu: „Nie boję się o włoskie 
wybrzeża, bo mam od angielskiego gabinetu for
malne przyrzeczenie, że brytańska flota połączy 
się w potrzebie z moją, aby bronić Włoch przed 
wszelkiemi atakam i sił m orskich". Na to zauwa
żył książę, że takie przyrzeczenie je s t właściwie 
przyłączeniem  się Anglji do trójprzym ierza i że 
ostrze tego związku zwrócone jest ku Francyi i 
to nie w obronnym, ale w napastliwym celu, —  
na co król odrzekł: „Moje zamiary są pokojowe, 
lecz jeśli wojna wybuchnie, będę spokojny o wy
brzeża, i korzystając z pomocy angielskiej floty, 
bezpiecznie zmobilizuję mą arm ję." W tedy ode
zwał się ks ążę, że zapewne tak ważne postano
wienie opiera się na jakim ś trak tacie , co byłoby 
mu bardzo dziwne, bo Anglicy nie mają zwyczaju 
zawierać układów na długie term ina. „Nie mogę 
oi nic więcej powiedzieć, —  odparł król —  za
pewniam jednak, że między gabinetem  moim a 
angielskim  nastąpiła  wym iant depesz, zaw ierają
cych dokładne postanowienia. Najzupełniej ufam 
danemu na piśmie słowu angielskiego rządu*. —  
Taką oto rozmowę miał książę Napoleon z kró
lem włoskim. Dodać muszę, że książę dał o niej 
znać rządowi francuskiej republiki. Słowa króla 
wywarły na nim głębokie w rażen ie ; obawa o 
Francyę już go nie opuszczała i odtąd aż do 
zgonu ciągle z przyjaciółmi o tem mówił. Sądzę, 
że już m inął czas, w którem  milczenie W asze 
było potrzebne i teraz zechce Pan stwierdzić 
prawdę tego, co donoszę, ręcząc honorem za 
wierne oddanie faktu*.

Ten list pojawił się 2 czerwca, a już  na
stępnego dm a ogłosił w F igarze  przyjaciel zmar- 
ł«go księcia, pan Poignant, że publikacya p. Mil- 
levoye zaw iera tylko prawdę, albowiem książę w 
istocie częBto mówił o spisku przeciw Francyi i 
ilekroć przy nim ktoś wyrzekł słow o: „trójprzy
m ierze", on zaraz p op raw ia ł: „Powiedz raczej
czwórprzymierze".

Tak postawiona kwestya oczywiście nie wy- 
jaśui zagadki. Nie podano żadnego faktu, który 
możnaby sprawdzić, nie przytoczono żadnego do
kumentu. Powoływanie się na słowa nieboszczy
ków jest dość zdeskredytowane, w tym zaś wy
padku trzeba jeszcze to uwzględnić, że książę 
Hieronim Napoleon lubił układać dykteryjki, k tó 
re powtarzał tak  często, że w końcu sam w nie 
wierzył. Ale niezawodnie będzie w angielskiej izbie 
gmin interpelacya, na k tó rą  sir Fergusson odpowie 
starym , raz na zawsze ułożonym frazesem, tym 
samym, którego już użył onegdaj na interpelacyę 
o znaczeniu mowy, wygłoszonej w rzymskim p a r
lamencie, k tóra  to mowa dała powód do m n ie
mania, że Anglja przystąp iła  do trójprzym ierza. 
Rzekł on onegdaj, że angielski gabinet nie przy
ją ł  na się żadnych zobowiązań co do użycia swej 
floty lub marynarki. Jeśli teraz Laboucbere po
wtórzy interpelacyę, to p. Fergusson może jeszcze 
doda, że przecież rząd jej królewskiej mości nie 
może zaw ierać traktatów  bez parlam entu, a co 
do korespondencyi dyplomatycznej, to o niej mo
żna tyle jeno powiedzieć, bez popełnienia szkodli
wej dla państwa niedyskrecyi, że gabinet dba ty l
ko o in teresa Anglji. I  potem większość uchwali, 
że odpowiedź p. Fergussona zupełnie ją  zado-

walnia. Będziemy tedy wiedzieli tyle, co p rzed 
tem, ale to nic nie szkodzi: będzie dyskusya — 
będzie rozrywka, chociaż francuskim  exporterom  
republikanizm u idzie o coś ważniejszego. W o- 
statnich czasach zaczęli oni propagować przeko
nanie, że m onarchiczne rządy bałam ucą i ok ła
mują ludność, wymyślają jakieś „interesa pań
stwowe" po to jedynie, aby się zbroić i czynić 
zabory. „M inął czas milczenia* —  powiada w 
swym liście Millevoye ; to znaczy nadszedł czas 
zdemaskowania „samolubnych* rządów i stworze 
nia owej ligi zachodnich narodów, o której zaczy
nają coraz bardziej marzyć radykaliści krajów ro
mańskich i anglo-saskicb. Jednakże teraz zdarzył 
się wypadek dla nich niepomyślny. Oto okręt 
„Lagos" przywiózł do Liverpoolu wiadomość, że 
prawem kaduka zajęła Francya na zachodnim wy
brzeżu afrykańskiem pas ziemi długości około 
dwiestu angielskich mil. Ten zabór je s t zgoła 
nieprawny, bo się sprzeciwia anglo-francuskiemu 
układowi co do sfery wpływów w Afryce, a n a d 
to nowa francuska posiadłość niweczy świeżo za 
warty układ między B rytanją a Portugalją. Po
w stała tedy obawa, że jeśli się sprawdzi wiado
mość „Lagosu", to niebawem wyniknie nowy i 
poważny zatarg, odpychający od siebie narody 
romańskie i nnglo-saskie, zam iast je  zbliżać.

Export republikanizm u odbywa się tylko z 
niejakiem powodzeniem z Francyi do sąsiedniej 
Hiszpanji. Tam niebawem odbędą się wybory do 
różnych rad lokalnych. W ięc republikanie hisz
pańscy, zjechawszy się w Paryżu, ułożyli m anifest 
do narodu, oflarując mu następujące gruszki na 
wierzbie : 1) monarchą powinien być naród, żyją
cy podług form republikańskich; 2) H iszpanjapo
winna się składać z prowincyj, rządzących się zu
pełnie niezależnie i mających wspólny rząd tylko 
dla spraw zagranicznych, m ilitarnych i handlo
w ych; 8) kolonje powinny tworzyć także osobne 
prowineye, o tyle samodzielne, o ile na to pozwa
la interes całości narodow ej; 4) muszą być roz
poczęte szerokie reform y adm inistrącyjne i finan 
sowe, aby ustały zbyteczne wydatki, a pieniądze 
szły na podniesienie handlu, szkolnictwa i inne 
roboty pub liczne; aby robotnicy żyli pod troskli
wą opieką państw a; aby rozkład ciężarów był 
sprawiedliwy i aby nie było podatków konsumcyj- 
nych.

Jedno w tym program ie je s t pustym fraze
sem. niemożliwością, udowodnioną właśnie w re 
publikańskiej Francyi, gdzie wszystkie podatki 
ogromnie wzrosły, kap ita ł roztacza niebywałe zbytki, 
a ubóstwo mrze głodem i za słowo skarbi otrzy
muje kule, jak  oto było na lszy maja, i gdzie 
„naród m onarcha" chodzi w jarzm ie kilkudziesię
ciu sprytnych aferzystów. Inne w tym program ie 
je s t wzięte z konserwatywnego kodeksu, mianowi
cie potrzeba reform, celem usunięcia nadużyć libe
ralnych w adm inistracyi i finansowości. Jedno ty l
ko nowe je s t i charakterystyczne w tym progra
mie. P rąd  centralizacyjny, który od pół wieku pa
nuje w Europie i podruzgotał już wszystkie da
wne formy życia, widocznie zaczyna budzić reak- 
cyę, kiedy we W łoszech, we Francyi, a oto teraz 
i w Hiszpanji zaczynają domagać się powrotu do 
dawnych prowincyonalnych samorządów. Obok prą
du pod hasłem wszechpotęgi państwa rozwija się 
już nowy, o wiele zdrowszy prąd, domagający się 
autonom ji małych organizmów społecznych, pro
wincyj, jednolitych pod względem ekonomicznym i 
obyczajowym. Ale ten prąd bynajmniej nie jest 
republikańskim  wymysłem: przechowali go w swem 
łonie konserwatyści.

Długość dnia g. 15 m. 41.
Przybyło dnia 1 m.
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Z Koła polskiego.
(Komunikat).

Koło poselskie polskie obradowało 31 marca. 
Naprzód przewodniczący Jaw orski wezwał posłów, 
którzy otrzym ali pisma do Koła wystosowane, aby 
je  Kołu przedłożyli. W skutek  tego p. Hompesch 
przedstaw ił petycję z powiatu łańcuckiego, upra
szającą. aby Koło polskie starało  się przeprowa
dzić, iżby rząd zniżył cenę soli kuchennej i za
prowadził sprzedaż taniej soli dla b y d ła ; zarazem 
prosił p. Hompesch o upoważnienie wniesienia do

Rady państwa petycji w tej myśli nadesłanej na 
jego ręce z powiatu łańcuckiego. Tej samej treści 
nadeszły do Koła petycje z powiatu śniatyńskiego 
oraz od Towarzystwa gospodarskiego krakowskiego, 
na ręce p. Struszkiewicza. Rozwinęły się rozpra
wy, w których wykazano, że Koło poselskie polskie 
jak  w latach poprzednich, tak  i w roku bieżącym 
sprawą tą już się zajmowało i polscy członkowie 
ko ro iji budżetowej przedłożyli tej komisji odnośne 
wnioski, które ta komisja przyjęła; dalej pr/ypo 
mniano, że wielkie są w przeprowadzeniu tej sp ra
wy trudności już to finansowe, z powodu, iż zni
żenie cen soli powoduje ubytek dochodów akarbu 
publicznego, które trzeba zastąpić z innego źródła, 
t. j. podatkiem uciążliwszym jeszcze może dla po
datkujących; jut. to trudności parlam entarne, z po
wodu, że monopol soli należy do spraw wspólnych 
między A ustrją i Węgrami. Po zam knięciu rozpraw, 
Koło uchwaliło trzy petycje, wymienione wyżej, od 
dać polskim członkom komisji izbowej dla spraw 
rolniczych, aby starali się w tej także komisji zy
skać poparcie dla sprawy zaprowadzen a taniej soli 
dla bydła

Poseł Rutowski żądał, aby Koło starało  się 
o pomyślne załatwienie petycji m iasta Drohoby
cza, żądającego uwoluienis go od płacenia ro 
cznego zasiłku na utrzym anie gimnazjum w D ro 
hobyczu.

Przewodniczący Jaw orski oświadczył, że tę  
sprawę popierał w m inisterstw ie oświaty, a p, Bi
liński przedstaw ił, że na posiedzeniu kom isji budże
towej m inister oświaty zgodził się na uwolnienie 
Drohobycza od dawania tego zasiłku i komisja bud
żetowa sprawę pomyślnie załatwiła.

Dalej p. Rutowski wniósł, aby polscy posło
wie zainterpelow ali m inistra ośw iaty: ,1 )  czy i
kiedy zamierza przystąpić do reorganizacji szkoły 
weterynarji we Lwowie w tym kierunku, iżby przyj
mowano do tej szkoły jedynie tych, którzy złożyli 
egzamin dojrzałości i aby kurs nauk w tej szkole 
trw ał nie 3, lecz 4 l a t a ; 2) czy i kiedy zam ierza 
rząd przeprowadzić potrzebne poprawy w budyn
kach tej szkoły, oraz podwyższyć zasiłki na utrzy
m anie szkoły i klinik przy niej". — W niosek ten 
przyjęto

Poseł Wielowiejski przedłożył wystosowaną 
do Koła petycję lwowskiego Towarzystwa wetery- 
narakiego o przyspieszenie reformy studjów wete
rynaryjnych; co do tej petycji poseł Biliński za
wiadomił Koło, że m inister oświaty przyrzekł już 
zwołać oddzielną ankietę, któraby wypowiedziała 
swoje zdanie co do tej reformy studjów uniwersy
teckich.

Poseł Rozwadowski, 'przypomniawszy liczne 
żądania z kraju o zaprowadzenie sądów pokoju, 
przedłożył w niosek: „Koło raczy wybrać komisję 
z pięciu członków celem rozważenia sprawy i 
przedłożenia propozycji, w jak i sposób należałoby 
wprowadzić do Izby poselskiej sprawę zaprowa
dzenia sądów pokoju". W niosek ten, poparty przez 
posłów: Źuka-Skarszewskiego i Edwarda Gniewo
sza, Koło przyjęło i do komisji tej, na wniosek 
przewodniczącego wyznaczono pp.: M adejskiego, 
Byka, Rozwadowskiego,Żuka Skarszewskiego i Rosz
kowskiego.

Poseł Abrahamowicz Eugenjusz przedstawił, 
że Rada powiatowa stryjske nadesłała na jego rę
ce petycję do Racy państwa, aby urzędnikom kra
jowym przyznano te  uwzględnienia na drogach że 
laznych państwowych, jakie przyznano urzędnikom 
państwowym, a wykazawszy słuszność tego żąda
nia i korzyści stąd dla kraju, żądał upoważnienia 
wniesienia tej petycji do Rady państw a i poparcia 
jej przez Kolo.

Rozwinęły się rozprawy nad tym przedmio
tem, wśród których p. Biliński, zgadzając się z 
wnioskiem Abrabamowicza, wykazał jednak, że na
leży przedewszystkiem starać się o daleko ważniej
sze dla całego k ra ju  ogólne zniżenie taryfy opłat 
od przewozu produktów i towarów kolejami paó- 
stwowemi, co niedługo przyjdzie pod obrady Izby 
poselskiej.

Poseł Abrahamowicz D aw id , popierając 
wniosek Abrahamowjcza Eugeniusza, żądał, aby 
polscy członkowie komisji kolejowej izbowej s ta 
ra li się o przedłożenie przez tę komisję Izbic do

uchwały wniosku, odpowiadającego żądaniom w (
petycji wyrażonym. Poseł Chrzanowski popa.ł j 
żądanie zniżenia przedewszystkiem ogólnej taryfy 
przewozu towarów i produktów, a przypomniał, 
że Izba poselska uchwaliła w r. z. rezolucję, wzy
wającą rząd, iżby i urzędnikom m agistratów 
m iast, rządzących się własnym sta ‘utem, a którzy 
zastępują niejako urzędników państwowych, przy
znać takie same zniżenia na kolejach państwo
wych, jak  urzędnikom państwowym; gdy zaś przed 
k ilkunastu dniami przedłożył Kołu petycję u rzęd 
ników m agistratu krakowskiego w tej sprawie,
Koło postanowiło żądać ponowien.a przez Izbę
rezolucji wspomnianej; należy przeto  odpowiednio 
tym postanowieniom uzupełnić wniosek Abraha- 
mowicza. P. Lewicki poparł żądanie p. C hrza
nowskiego, domagając się zarazem objęcia rezo
lucją wspomnianą urzędników W ydziału krajo
wego. P. Abrahamowicz Eugenjusz, przyjmując 
żądane poprawki wniósł: „Koło raczy uchwalić,
aby polscy członkowie komisji budżetowej przy 
obradach nad budżetem kolei państwowych s ta 
rali się uzyskać dla systemizowanych urzędników 
W ydziału krajowego, Rad powiatowych i urzędni
ków m iast, rządzących się oddzielnym statutem , 
tak ie  uwzględnienia na kolejach państwowych, 
jak ie  służą urzędnikom państwowym". —  Koło 
wniosek ten przyjęło.

Następnie Koło przystąp iło , odpowiednio 
regulaminowi swemu, do ponownego wyboru ko
misji parlam entarnej. W ybrani zostali dotychcza
sowi członkowie tej komisji pp.: Jaworski, B iliń
ski, Benoe, Czerkuwski i Madejski.

P. Chrzanowski nadm.eniwuzy, że posłowie 
polscy w Radzie państwa winni się starać  o prze 
prowadzenie uchwał sejmu, przypom niał, że w 
grudniu r. z. Koło na jego wniosek postanowiło 
staruć się o przeprowadzenie ustawy, uchwalonej 
przez sejm w listopadzie z. r. co do regulacji 
rzeki Białej i obwałowania Dunajca, a na mocy 
tej nstawy sejm zamieścił w budżecie krajowym 
na rok 1891 sum ę 30.000 zł., jako pierwszą ratę 
na  tę  regulację, pod warunkiem, jeżeli R ada pań
stwa nchwali ustawę, wyznaczającą ze skarbu 
państwa 60 pr. sum potrzebnych na tę  regulacje. 
Jako pierwszy krok w tych staraniach, Koło wy
prawiło deputację do ministrów z żądaniem, aoy 
rząd przedłożył Radzie p iństw a projekt wspo
mnianej ustawy i przedstaw ił do sankcji ustawę 
sejmową. D eputacja ta , w której b ra ł udział, 
rozpoczęła starania, gdy Izba poselska została w 
grudnin r. z. odroczoną, a następnie Rada pań 
8tw& rozwiązaną. W niósł więc te raz  o ponowne 
wyprawienie deputacji do ministrów, iżby uczy
nili zadość powyżej wymienionym żądaniom. Koło 
wniosek ten przyjęło i wyznaczyło do tej depu
tacji tych samych posłów, co w grudniu r  z., 
t. j. przewodniczącego Jaworskiego, Chrzanowskie
go, Rutowskiego i Struszkiewicza.

Pos. Byk poruszył sprawę regulacji podatku 
konsumcyjnego. W ykazawszy potrzebę regulacji 
tego podatku, niebezpieczeństwa, które wynikłyby 
z wniosku postawionego w tym względzie przez 
p. Meugera, zaproponował, aby posłowie polscy 
zażądali w Izbie poselskiej reformy podatku kon
sumcyjnego i w tym celu przedłożyli nastęjiujący 
wniosek: „W ysoka Izba uchwalić raczy: 1J Wzy- 
wa się rząd, aby przedłożył projekt ustawy, ty 
czącej się: a) reformy podatku konsumcyjnego 
w otwartym kraju od m ięsa i wina, tak  co do t a 
ryfy jak  i sposobu poboru; b) reformy podatku 
konsumcyjnego w zmokniętych m iastach, z wyjąt
kiem m iasta W iednia, z możliwem uwzględnie
niem miejscowych stosunków, oraz interesów go
spodarskich i finansowych tychży miast. 2) Aby 
pod względem formalnym ten projekt ustawy prze
kazała Izba do roztrząśnienia komisji swojej po
datkowej. powiększywszy liczbę jpj członków do 
36.“ —  Po krótkich rozprawach Koło wniosek ten 
przyjęło.

Pos. Szczepanowski wykazawszy, iż nafta 
galicyjska z trudnością wytrzymuje konkurencję 
s naftą, sprow adzaną z zagranicy do W ęgier i 
tam że rafinowaną z powodu, iż rząd węgierski 
zniżył bardzo taryfę na kolejach węgierskich dla 
nafty w W ęgrzech rafinowanej, a ustanowił wyso

kie opłaty na przeprowadzę nie wagonów aastrjac- 
kich na koleje Węgierskie (Uberf ihrgebuhren), za
żądał, aby Koło polskie przez swoje prezydjum 
domagało się od m inistra handlu: a) aby rząd, 
korzystając ze swego prawa wpływania na taryfy 
kolei północnej, domagał się cd* niej zniżenia 
na tej kolei taryfy od przewozu nafty do '/i* 
centa od centnara i kilom etra, jaką to zniżoną 
taiyfę zaprowadzono niedawno na kolei państwo
wej; b) ażeby zażądał zniesienia wysokiej opłaty, 
ustanowionej przez rząd węgierski od przejścia 
Wagonów na koleje węgierskie; c) ażeby dla nafty 
węgierskiej zaprowadzono na kolejach austijackich 
te same ta 'y fy  lokalne, jak .e  rząd węgierski za
prowadził dla nafiy galicyjskiej.

Koło po przemówieniach Bilińskiego, S trusz
kiewicza i Skrzyńskiego, popierających wniaśki 
Szczepanowskiego, wybrało do deputacji, mającej 
udać się w tej sprawie do m inistra handlu p p .' 
Jaworskiego, Bilińskiego, Skrzyńskiego i Szczepa
nowskiego.

Pos. Kozłowski, będąc sprawozdawcą komi
sji budżetowej z jednego działu m inisterstw a skar
bu, zażądał instrukcji od K oła w spraw ie w duty, 
która to sprawa będzie poruszoną na posiedzeniu 
komisji, a której on jako sprawozdawca pominąć 
nie m oże; według zaś jego zdania zaprowadzenie 
waluty złotej byłoby bardzo m ekorzystnem dla 
kraju. —  Po dość długiej dyskusji, w której za
bierali głos pp. Biliński, Krciński, Chrzanowski, 
Szczepanowski, Dawid Abrahamowicz i Kozłowsk , 
Koło wstrzymało się od powzięcia w tej sprawie 
uchwały, ale poleciło swym członkom komisji bu
dżetowej, aby nie parli wcale do szybkiego zała- 
twieuia surowy waluty, wykazywali trudności tego 
załatwienia, między innemi trudnościam i, iż za
prowadzenie waluty wymagałoby od razu kapitału  
najmniej 300 miljonów zł., a przeto powiększy
łoby procenta od długu państwa o 15 milionów zł.

Pos. Rutowski zażąd ał, aby prezes Koła 
w obec wniosku p. Spensa, tyczącego się podatku 
od wódki, zwołał dawną komisję gorzelnianą, w 
celu naradzenia się co do zmiany kontyngentu 
spirytusowego i aby zażądał od min.Btra skarbu 
dat co do wyprodukowanego w Galicji spirytusu 
w ostatniem  trzyleciu. Po dyskusji, w której za
bierali głos pp Jaworski, P iniński, W łodzimierz 
Gniewosz, Koło postanowiło wybrać nową komi
sję gorzelnianą z 7 członków, a na wniosek p. 
Alfonsa Czajkowskiego, odroczono wybór tej ko
misji do następnego posiedzenia.

Ponieważ w komisji budżetowej izbowej przyj
dzie zaraz pod rozprawy budżet m inisterstw a han
dlu i komunikacji, przeto na wniosek pos. Ko
złowskiego i W łodzimierza Gniewosza, uchwaliło 
Kuło, iżby polscy członkowie tej komisji doma
gali się zniesienia ojilaty pocztowej od urzędo 
wych listów Rad jiowiatowych, o co prosiło wiele 
Rad powiatowych. Na wniosek p. Chrzanowskiego, 
Koło poleciło polskim członkom komisji budżeto- 
wej popierać żądanie powiększenia liczby listono- 
szów w Krakowie, co nawet będzie wnosił sp ra  
wozdawca tej komisji pos. Russ, któremu p. Chrza
nowski w ręczjł mcmorjał w tej sp raw a, oraz żą
danie posunięcia naczelników urzędów pocztowych 
w Krakowie, Tryjeścic i Gracu z VIII do VH 
klasy Na wniosek p. Sokołowskiego Koło 
uchw aliło: „Poleca się polskim członkom komisji 
budżetowid. nby poparli petycię konduktorów ko
lei paustwmwych, wniesioną już do Rady państwa 
o polepszenie ich bytu i policzenie la t służby* 
Poseł Roszkowski w niósł: „Koło przedsięweźmie 
starania, aby subwencja, przyznana przez rząd 
Radzie powiatowej rudeckiej w kwocie 10.400 zł., 
wstawioną została dc budżetu na r. b.* Koło 
wniosek ten przyjęło.

Przew. Jaworski zdał sprawę z petycji p. 
Antoniego W ajdy , właściciela dobr w powiecie 
grybowskim, wniesionej w sprawie poboru po
datku gorzelnianego. Główna treść tej petycji, 
odnosząca się do zażalenia peten ta z powodu 
nieprzyznania mu bonifikacji na mocy § r0 u sta
wy p r/y  przerobieniu spirytusu na rosolis, me 
może być jiodstawą do przedsięwzięcia kroków ze 
strony Kola, gd \ż  spraw a ta już w toku instan- 
cyj rozstrzygniętą została. Co się zaś tyczy po-
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I  byłby jej to  powiedział słowami, byłby ją  
przycisnął do p iersi,| w której biło rozszalałe 
rozbolałe serce, gdyby nie obecność marszałkow- 
stwa, kapitana, Józia . Ach, jakże p ragnął tego 
wieczoru znaleźć się sam na sam z Jadwigą i 
wszystko jej "wyznać... i prosić, błagać o wzajem
ność, której swoją drogą tego wieczoru był pewny.

Tymczasem jak  na złość m arszałek przy
pom niał sobie jakiś dawny interes majątkowy i 
wezwał go z sobą do kancelarji i kazał mu wer
tować wraz z sobą jakieś dokumenty stare, przed 
jego przyjściem  na świat sporządzone. Kazał mu 
zliczać całe kolumny cyfr, dodawać, odejmować, 
mnożyć i dzielić, a później z r ekłamanem zdzi
wieniem patrzył Dań, gdy się on w tych działaniach 
arytmetycznych mylił, gdy dzielił wówczas, kiedy 
powinien był m n o ż jć i na odwrót. Z powodu te
go roztargnienia zajęcie, k tóre mogło się skończyć 
w kwandrans, potrwało z górą dwie godziny, w 
których poważny m arszałek zirytował się kilka 
razy na serjo.

Później, gdy powrócili do salonn, napróżno 
sta ra ł się znaleźć sposobność pomówienia z J a 
dwigą gdzieś na ustroniu, sam na Bam... Gdzież 
znowu? F ata li.m  jakiś prześladował go bez prze
stanku m arszałkowa widząc, że Biedzi milcząco

i nie mięsza się do ogólnej rozmowy usiadła obok 
niego i przez długą godzinę zabawiała go opo
wiadaniami o dalekich ich wspólnych krewnych 
mieszkających w Galicji i Królestwie, m usiał jej 
z uwagą słuchać, lecz w duszy uczuwał w stręt do 
wszelkich krewnych, choćby najzacniejszych, choć
by najświetniej urodzonych i tytułowanych. Sie
dział obok ciotki, machinalnie słuchał jej słów; 
lecz patrzy ł ciągle w stronę Jadwigi, łowił każde 
jej spojrzenie...

— Jadw isiu! W stań dziecko i przymknij ok ien
ko, zdaje mi się, że je s t jakiś nie m iły prze
ciąg —  zwróciła się nagle marszałkowa do swej 
pupilki i wnet znowu zaczęła coś opowiadać W ła
dysławowi.

Lecz on tego nie słuchał już, zerwał się 
nagle i podbiegł do okna, gdzie napróżno stara ła  
się niska wzrostem dziewczyna przym knąć wysoko 
umieszczone okienko... Pomógł jej... Ręce ich przy 
tem się zetknęły i on uczuł w tej chwili gwałto
wną chęć pochwycenia tego szczupłego dziewczę
cia w ram iona przyciśnięcia go do p ie r s i . Cóż 
kiedy m arszałek śmiejąc się żartobliwie, zapytał, 
co tam  tak  długo m ajstrują we dwoje koło jedne
go okienka?

W rócili do towarzystwa: on z cichą klątw ą 
na ustach, ona z dziwnym, jakim ś wyrazem znie
cierpliwienia i lekkim ironicznym uśmiechem w 
około pięknych karminowych ustek.

W krótce później m arszałek dał hasło do ro 
zejścia się na spoczynek.

—  W yspać sie trzeba! — mówił przybierając 
arcykapłańską minę —  ju tro  wcześnie potrze
ba wstawać.. Kiedy ty jeszcze spać będziesz, le
niuchu — zwrócił się do W ładysław a —  ja obja
dę wszystkie pola.

—  I ja  ju tro  rano wstanę! Zobaczy wuj — od
parł W ładysław całując go w ramię na dobranoc—  
tylko nie pc |adę w pole, a zaproszę się na wcze
sną herbatkę do ciotki. — Mówiąc to spojrzał zna
cząco na Jadwigę-

— O ósmej już gotowa — odpowiedziała m ar
szałkowa dając mu do pocałowania swą rękę — 
zobaczymy tego rannego ptaszka — dodała śmie
jąc  się — pewno zjawi się około dziesiątej... jak  
zwykle

— Czy pani także tak  rano pija herbatę?— 
zapytał W ładysław  Jadwigę ściskając mocniej niż 
potrzeba jej rękę — ciekawy jestem  kto prędzej się 
stawi w jadalnej sali?

—  Oh! zobaczy pan, że ja  — zawołała dzie
wczyna i znowu spłonęła rum ieńcem —  J a  bardzo 
rano zwykle wstaję, co dziennie sam a przygoto
wuję kawę dla wujaszka i d z iadun ia ., Dobranoc 
panu! Miłych snów! — I uśm iechnęła się figlarnie.

Gdy rozeszli się, kapitan odprowadził W ła
dysława do gościnnego pokoju.

— Długo może z tobą dziś nie będę — rzekł 
gdy znaleźli się sami —  to ci tylko powiem, żc 
miałbym cię za fujarę, gdybyś sobie z dziewką 
nie dał rady... P łonie jak pochodnia. A choć ona 
tam nie bogata, to zawsze marszałkowa coś na 
posążek da... M iała-ci kochana siostrzeniczka 
ochotę wyswatania mojej Jadw isi za naszego Józka, 
ale z tego nic; chrześcijanką je s t i grzechu na 
siebie nie weźmie, siłować panny nie będzie, a 
i tobie nie je s t krzywa, bo z twoją m atką jak  r o 
dzone się kochały..

— Ale czy panna mnie zechce? — szepnął ci
cho i trw ożliw e jakoś W ładysław.

— Gamoń aspan je s te ś ! Cóż to, czy ty taki jak  
Józek , czy co? —  grzm iał stary  artylerzyata. —

i Ostro, panie, przywitać ją  kartaczowym ogniem

spojrzeń, a później puścić jej jednę bombę, panie, 
ale prosto w serce i bramy ci otworzy... Nie ma 
takiej fortecy, mój kawalerze, żeby się nie podda
ła, gdy się ją  śm iało i um iejętnie a ta k u je .. Na 
teraz śpij dobrze, a rano Bogu się pomódl i marsz 
do ataku, słowo daję, że się jeszcze stary  kapitan 
Bończa spije na twoim weselu, Lak, jak  spiłem się 
na weselu twej nieboszczki matki... Dobranoc!... 
A, a, przy tej herbacie, którąś sobie tak  dowcipnie 
wymądrował, przeszkadzać ci nie będę i m arszałka 
w pole wypraw ię.. W al prosto z mostu, nie oglą
daj się, będziesz m iał czas, bo marszałkowa do 
piero koło dziewiątej przychodzi... Dobranoc!..

—  Dobranoc 1 — odpowiedział W ładysław i ser 
decznie przycisnął u sta  do pochylonego ramienia 
dzielnego starca.

Gdy kapitan wyszedł, W ładysław zadzwonił 
na Żorża, lecz m usiał dzwonienie to kilkakrotnie 
powtórzyć, zanim chłopak zaaferowany jakiś i roz
trzepany zjawił się.

—  Gdzie cię zawsze licho nosi ? — zawołał 
pan.

—  Proszę wielmożnego pana, panienka mnie 
kazała zawołać do garderoby, jeszcze ca  kolację, 
tam panna Dorota dała mi jeść jak  koniowi i d3ła 
mi herbatę... I sama panienka wychodziła do mnie, 
pytała s ię : czy ja  p /na słucham ? D obra panna— 
trzepał dalej chłopak, rozbierając milczącego pana 
—  wszyscy słudzy ją  chwalą, mówią, że bardzo 
m iłosierna i nikomu złego słowa nie powie... Żeby 
wielmożny pan wiedział, co te  dziewczęta tu  mówią? 
Taże one rozpow iadają, ż e . .

—  Cicho bądź, głupcze! — zawołał, przerywa
jąc mu W ładjBław — tyle razy powtarzałem ci, 
żebyś mi plotek żadnych nie nosił. . Idź, przynieś 
mi z kuferka książkę, tę  w żółtej oprawia i ruszaj

No,spać, ju tro  zaś przed ósmą mnie obudź., 
idź!...

I  został sam Książkę trzym ał w ręce, lecz 
jej nie czytał, pogrążył się w jakiem ś słodkiem  d u 
maniu, w którem strac ił zupełnie rachnbę czasu.
Kwadrans po kwadransie wydzwaniał wieżowy ze-

I gar na oficynie pałacowej, on nie słyszuł tyci
głosów... Śnił na jawie, snuł cudną przędzę marzeń 
miłosnych, siłą wj obraźni powoływał do życia przy
szłe obrazy szczęśc iara  w obrazach tych zlewało 
się wszystko w prześliczną harm onję, nic nie za
mącało, nie burzyło spokojnych ich konturów.Tak 
marzył pewno z godzinę, później chmura jakaś za
wisła mu nad horyzontem  myśli, wątpliwości ro 
dzić się zaczęły i męczyły go strasznie.

— Ona mnie nie zechce! — szepnął s  cicha, 
a równocześnie uczuł, że krew m u krzepnie w ży
łach i zdawało mu się, te  już nie potrafiłby tyć 
bez tej dziewczyny.. Prawem reakcji brną! dsląj 
w pesym izm ie, za chwilę wydało mu się, te  już 
wyznał jej swą miłość słowami —- ona rozśm iała 
się i odrzuciła, pogardziła jego uczuciem W krótce 
dowiaduje się, że wychodzi za W ale reg o - chciał 
się mścić, ale nie może, be zawsze ją  koeba Lad 
życie, więcej* niż św iat cały, niż siebie samego 
Chroni się w.ęc do klasztoru i gdzieś w gó rsk iea  
zacisznem ustroniu kończy życie złamane,.. Długo 
męczyć się nie będzie potrzebował, śmierć jak  na 
zawołanie przyjdzie rychło... Już, już  nadchodzi!
I oto — przez d iwne złudzenie wyobraźni — wi- 

! dzi się już  na skrom njm  katafalku, w małej, c it- 
snej celi, braciszek zakonny szepcze nad nim mo
dlitwę... aż tu drzwi się otwierają i wchodzi ona 
cala w czerni, z lu n an a  i zawstydzona, om , przy
czyna jego śmieici

(Ciął d a ta / naitąpi.)
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ruszanych w tej petycji postanowień ustawy o po
datku od spi/y tusu, wykazał przewodniczący, że 
w myśl memoijałów, przedłożonych rządowi, spra
wą zajmowało się tak Koło, jak  i jego komi
sja gorzelniana. __________

Rada  Państwa.
(Telegramy Przeglądu.)

Wiedeń 5 czerwca. W komisji budżetowej 
wniósł referent p. F .u s s ,  aby dochody z porzt 
wstawiono do budżetu o 350.000 zł większe, 
aniżeli preliminowano. Zarazem domagał się p 
Rusa reformy taryfy od telegramów, odpowiednio 
dzisiejszym wymogom.

T ytu ł „poczty* przyjęto z żądanemi przez 
referen ta  sprostowaniami cyfr.

Przyjęto także rezo lucję , domagającą się 
przedłożenia projektu ustaw y, uwalniającej od 
opłaty  pocztowej korespondencje władz autono
micznych.

Petycję prezesów wszystkich stowarzyszeń 
pocztmistrzów o reorganizację poczt wiejskich tu 
dzież petycję urzędników pocztowych i telegra
ficznych o polepszenie płac przekazano rządowi 
do uwzględnienia.

Poseł Rutowski wyraził nadzieję, że wszyscy 
posłowie poprą sprawę budowy kolei galicyjskich, 
k tóre  ze względów ekonomicznych są koniecznie 
potrzebne.

M inister handlu oświadczył, że rząd uważa 
za ważniejszą rzecz wziąć się teraz do zakładania 
limj tell lOnicznych i połączenia niemi m iast za 
sobą, wykupno zaś istniejących już linij telefo
nicznych odłożyć do stosownej pory.

Na międzynarodowym kongresie pocztowym, 
który przed kilku dniami zakończył swe obrady, 
omawiano z delegatami niemieckimi ponownie re 
formę taryfy za telegramy między Austro-W ęgrami 
a  Niemcami, a równocześnie z tą  sprawą zastana
wia się zarówno rząd austrjacki jak i węgierski 
nad uregulowaniem służby telegrafii-ąpej wewnątrz 
monarchji. Co do używania telefonów przez re 
dakcje dzienników zapewnił m inister, że w uży
waniu telefonu nie ma rządowe biuro korespon
dencyjne żadnego pierwszeństwa przed redakcjami 
dzienników.

Linja telefoniczna między W iedniem a Try- 
jestem  zostanie prawdopodobnie w przyszłym roku 
założona.

W sprawie polepszenia losu niższej służby 
pocztowej uczyniono już bardzo wiele —  to samo 
w sprawie pomieszczenia urzędów pocztowych i 
telegraficznych. Wybudowano już w iele budynków, 
niektóre budują się jeszt ze. W Bregencji i Lubla 
nie zamierza rząd  wystawi; nowe budynki dla 
urzędów pocztowych i telegraficznych i niebawem 
waiesie odpowiedni projekt ustawy.

W sprawie budowy kolei oświadczył mini
ster, że najprzód wybudowane będą te linje, k tó
rych interes całego państwa wymaga. Budżet mi
nisterstw a handlu będzie w najbliższych latach 
znacznie obciążony przez to, że zaprowadzono 
ta ń sz j taryfę towarową i podwyższono subwencje 
dla austro  - węgierskiego Lloyd i i towarzystwa że
glugi parowej na Dunaju.

Co do kolei przez góry Karawanki (alpej
skiej), to jeżeli kredyt i rozpor :ądzalne siły tech
niczne na to ministrowi pozwolą, to każe jeszcze 
w tym roku wynracować projekt tej koli i.

Koleje lokalne popiera rząd wedle możności 
i corocznie subwencjami popiera ich budowę Ko
lejom lokalnym, które nie potrzebują subwencji 
państwowej, nie udziela rząd wprawdzie zasiłków 
pieniężnych, lecz w inny sposób idzie im na rękę 
i sta ra  się o to, aby bndowa ich do skutku 
przyszła.

Co do kolei lokalnych, mających połączyć 
Austrję ze Szląskiem pruskim, zdaje się, że już 
usunięte zostały przeszkody, które stały dotych
czas w drodze wybudowaniu pruskich części tych 
linij kolejowych. Skoro tylko Prusy douiosą o tern 
urzędownie, wówczas na mocy ugody zawartej 
z m oraw sko-szląską koleją centralną wykończoną 
zostanie bezzwłocznie kolej z Opawy do Raciborza. 
W sprawie budowy austrjackiej części kolei z Lin- 
dtnw iese do O ttm achau nie ukończono jeszcze ro
kowań, rozpoczęto jednek z towarzystwem austrjac- 
kich kolei lokalnych rokowania co do budowy 
bocznej linji Hannsdorf-Ziegenhals.

Co do budowy kolei w lesie czeskim a mia
nowicie z W odnian do Prachatitz  i ze S trakcnitz 
do W interbergu postąpiły  już znacznie przygoto
wania pieniężnych zasiłków państwowych, a od
nośne p rzed ło żen i wniesie m inister najpóźniej 
w jesieni. _ _ _ _ _ _ _

Wystawa w Berlinie.
V.

Jak  nasi artyści przy międzynarodowych 
kolegach swoich wyglądają? W yręczy mnie w ogól
nikowej odpowiedzi jeden z najlepszych dziś kry
tyków niemieckich, Fritz  von Ost:ni, bawiący 
obecnie w Berlinie jako btały sprawozdawca mo
nachijskiego dziennika M iinchener N euste Nach- 
richten

„Obfity i dobry je s t oddział prac artystów 
polskich —  streszcza on swe pierwsze wrażenie 
w numerze 310, z U  maja, M iinchr. N eu, Nach. 
Rzecz dziwna! Jako  a rtjśc i, są oni po najwięk
szej części Monachijczykami, Francuzam i, Wło 
chami, W iedeńczykami, a jednak  odaział ich ma 
wspólne, charakterystyczne cechy stylowe; wszyst
ko tam , na ścianach tego oddziału, znamionuje 
rasę i tem peram ent, Joseph —  przepraszam: Jó 
zef —  B randt, Kochanowski, Wywiórski, Trębacz, 
W odziński, mogliby doskonale figurować w każ
dej innej sali, a jednak są  oni jak u Mebie w 
tem właśnie „m ilieu“, również jak  wysoce utalen
towana Bilińska, jak płodny niezmiernie Siemi
radzki i w e lu  innych. Pochwalski nadesłał piękny 
po rtre t, Jan  Matejko ma tu liczne obrazy; jest 
‘u obfite w figury i wspaniałe w barwach (far- 
benprachtig) „Ukrzyżowanie* Pochwalskiego; je s t 
przejm ująca, ponura scena , zatytułow ana „Po 
bitwie* Ryszkiewicza. Gdyby miejsce pozwalało 
na to, mógłbym jeszcze szereg cały przytoczyć 
nazwisk na—  ski, i —  cz. Równie pięknie przed
staw ia się rzeźba; zwłaszcza godnemi uwagi są 
n. p. prace W ład. Marcinkowskiego*.

Tyle —  Ostini, którego zdanie pozwoliłem 
sobie na pierwszy plan wysunąć; boć ważniejsze 
ono dla nas, niż wszelkie „domowe* pochwały 
lub angany. O wielu zresztą obrazach, figurują
cych na tutejszej wystawie, pisano już u nas sze
roko i długo, pozostaje więc zatem sprawozdawcy 
zakątek ów międzynarodowej areny popisowej 
postawić przed oczy.

Tedy krytem , w girlandy zdobnem przej 
ściem, z belgijskiej sa li głównego gmachu wysta
wy przechodzimy do sąsiedniej hali i trafiamy 
i^ r o s t  do międzynarodowego oddziała arch itek
tonicznych planów, rysunków, rzekłbym malowi
deł, tak  te wszystkie wykonane, lub mające się 
wykonać projekta, wyglądają wspaniale. Zwracamy

w prawo i stajemy u wejścia do sali t. zw. „mię
dzynarodowej*, której część jednę oddzielono 
zręcznie bardzo i m isternie sztuczneiui ścianami, 
dywanami, portjer^mi; u góry zaś kilku ścian tej 
wyodrębnionej sali umieszczono widne z daleka, 
na dużych taflach, złote napisy : „W erke polni
scher K unstler*. Od wejścia bije zaraz w oczy 
wielka ściana w głębi. W pośrodku jej „Skarga* 
Matejki, po bokach: „Sielanka* Pruszkowskiego, 
i „Na wesele* Piotrowskiego, dwa duże obrazy; 
dokoła nich grupują się: Siemiradzkiego „Zacisze 
klasztorne*, Kochanowskiego duży „Krajobraz*, 
Owidzkiego „Pojedynek*; na flanku: „Milda* Al- 
chimowicza. Od wejścia również uderzają wzrok 
rozrzucone tu  i owdzie, w pośrodku sali{ i na jej 
krańcach —  rzeźby; więc oto na lewo, wśród 
klombu zieleni, „Sclavus saltans* W elońskiego, a 
na prawo „Gladjator*; tam bieli się „Venus“ 
Barącza, owdzie Marcinkowskiego „Chłopiec z 
kogutem*; wyziera gdzieś z dali „Zagłoba* tegoż 
artysty i połyska popiersie „Lojoli* Błotnic- 
kiego.

Ślicznie udrapowaue dywany i gustownie 
rozrzucone krzewy, zdobią bardzo całość; na 
środku krągła kanapa, pod pękiem palm szeroko- 
listnych.

Dwoma bocznemi wejściami wchodzi się do 
sali; między niemi ścianę doskonale prezentującą 
się, gdy się w środku wystawy stoi, zapełniają: 
ogromny obraz B randta „Kozacy, śpiewający 
pieśń wieczorną na stepie* (nie „Pow itanie ste
pu*); po bokach: po rtre t St hr. Tarnowskiego w 
senatorskim  stroju, pędzla Matejki, przewyborny 
po rtre t Bilińskiej ( .H rab in a  A. de V.“), u góry 
W itkiewicza „Przed burzą w Tatrach* (góral, 
goniący stado baranów urwiskiem skały); Gersona 
„Czarny staw*.

Na prawem skrzydle Ryszkiewicza „Noc 
letnia* (srodze podobna do znanego obrazu Cheł
mońskiego), na lewo „Na swojską nutę* Wodzi- 
nowskiego —  odrazu zwracają uwagę, chuciażby 
tylko swemi rozmiarami. W tym pierwszym 
przedziale wiszą obok sieb ie : Chełmońskiego sześć 
znanych krajobrazów, po rtre t własny Bilińskiej 
(nagrodzony w Paryżu), dwa jej m ałe portrety, 
po rtre t pana B., malowany przez Badowskiego. 
A dalej i dalej, jak  okiem sięgnąć —  wszystko 
dobrzy znajom i; więc mały obrazek Badowskiego 
„Columbarium*. więc znakomite „Polowanie na 
cietrzewie*. Chełmońskiego, Gersona .Dolina 
Bramki*, H Irschenberga „Jeszybot* i w innej 
stnonie tegoż artysty bardzo dobra na jednein 
płótnie kolekcja portretów  jednej rodziny pań
stwa S. Oto „Chora matka* Jasińskiego, dwa (nie 
najlepsze) obrazki Gierymskiego, C iąglińskirSo 
„Fontanna w Bakczysaraju*, dwa krajobrazy Ma- 
szyńskiego, krajobraz M. Kotarbińskiego, Krajew
skiego po rtre t posła Cegielskiego, nie nazbyt po
dobny i t. d.

Świetnie wygląda Piechowskiego »Via i vita 
nostra*.

Zawód nam natom iast zrobił Jan  Chełmiński. 
Dwa jego o b razy : „Zakątek H yde-Parku* i „Na
poleon w 1812 r . \  bardzo mierne. Należy wątpić 
o rzekomych sukcesach londyńskich tego artysty, 
skoro Anglików raczy takiem i pracami. Pochwal 
-kiego piękny p o rtre t; Rodakowskiego portrety 
widzieliśmy lepsze. Wywiórski nadesłał dużą scenę 
jarm arczną z Tyflisu, taniec Czerkiesów i jeszcze 
jeden epizod z targu południowego rzeczy su 
mieonie malowane. Należy jeszcze wspomnieć 
„Annę Oświęcimównę* Bergmana, F a ła ta  dwóch 
poleszuków z oszczepami, akwarelę, mówiąc na
wiasem, zakupioną tu  w Berlinie za 2.000 marek, 
Gersona „Ryxę“, mały obrazek Kaczora - Batow- 
skiego „Odwiedziny u m alarza świętych obrazów*, 
Kędzierskiego pejzaż. Dalej jeszcze, że wymienię 
dla dokładności: Kochanowskiego jeszcze jed°n 
k;ajobrsz, Kozakiewicza rodząjowy obrazek, Ko 
towskiego (z Monachium) słaby portre t damy, 
Kurelli scenka rodzajowa, Łukomskiej martwa 
natura, Mańkowskiego konwencjonalne „W skrze
szenie córki Ja ira* , Matejki „Odczytanie wyroku*, 
Piotrowskiego zakupiony przez,Tow arzystw o war
szawskie, piękny obraz „Nimfy i sa ty ry ', Popiela 
rodzajowy obrazek, J. Rapackiego dobry krajobraz 
Spostrzegam jeszcze Szyndlera nieśm iertelną oda- 
liskę, odwróconą więcej niż bokiem do publiczno
ści, swoją drogą najlepszą rzecz, jaką Szyndler 
wymalował, W eyssenhofa wspomniany „Cmentarz*, 
rzecz wyborna; mały obrazek, W iesiołow kiego; 
rodzajowy obrazek,zdaie mi się, własność p. Wrot- 
nowskiego, Witkiewicza.

Cóż jeszcze? A im presjoniści nasi też 
reprezentowani Więc ante omnia  „Targ na kw ia
ty* Pankiewicza, tuż obok Zwiastowanie* P ią t
kowskiego, z konkursu im. G ersona; Podkowiń- 
skiego — ani śladu, choć Bogiem a prawdą, nie 
rozumiem dlaczego tak  surowym był dlań sąd 
rzeczoznawców wystawowych, skoro akura t takiego 
samego impresjonizmu sporo w innych salach wy
stawy. Na te |że ścianie najlepsze impresjonistyczne 
dwa obrazy: Wyczółkowskiego najnowsza praca
„Rybacy* i „Zbieranie buraków*. Mają wreszcie 
po obrazie: Zarembski i Żelechowski.

Pruszkowski wystawił znakon ity  po rtre t 
kredkowy Bałuckiego, powszechną zwracający u- 
wagę. B ilińska ma trzy akwarele, bardzo dobre, 
jednę dużą, wyobrażającą m atkę z dzieckiem na 
ręku. Tondosa akwareli i Macbniewicza też akw a
relowego kościółka, musiałem szukać daleko. Zna
lazły się oba obrazki w jednym  z gabinetów głó
wnego gmachu, Nr. 46, po lewej stronie sali 
diisseldorfskiej. Sąsiadują tam  one z „Dziadem i 
babą* Stachiewicza, z kilku akwarelami włoskiem:, 
z cyklem rysunków Seitza, znanym „Tańcem 
śmierci* i ze sztycłnm  angielskiemi

Dwie akwarele Kossaka i piękne studjum 
Boznańskiej we wspólnej sali.

N atom iast drzeworyty Gorazdowskiego Ho- 
lewińskiego, Kleina, Lopińskiego, Łoskoczyńskiego 
i Nicza, hen, znów daleko, w głównym gmachu, 
wśród niezliczonego mnóstwa prac ksylograficznych 
ze wszystkich stron świata. Opodal od rzeczonych 
drzeworytów cykl rysunków Stachiewicza „Z po
dań ludowych*, piękny lecz słabszy od wybornych 
„Dziada i baby*, którzy nie uchodzą tu uiepo- 
strzeżeni. Pomógł mi „Dziada i babę* odszukać... 
malarz z Karlsruhe, von Mockel.

P. Wł. Czachórskiemu, który od prac pil
nych, w Monachium rozpoczętych, oderw ał się 
najchętniej, aby do B erlina pospieszyć, należy się 
raz jeszcze słowo szczerego uznania za bardzo 
gustowne udekorowanie sali i bardzo um iejętne 
rozwieszenie obrazów. Praca to była nie m ała — 
i koledzy wdzięczni tylko być powinni artyście za 
tę  is to tn ą  koleżeńską przysługę.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 5 czerwca.

Na początku wczorajszego posiedzenia Rady, 
itórem u przewodniczył p. prezydent Mochnacki 
załatwiono dw ie sprawy naglące, przedstawione 
p rzez p. Gołąba jako referenta sekcji III. Uchwa
lono mianowicie wybudować dwa magazyny zaj a-

sowe na cele wojskowe i upoważnić p. prezy
denta do dawania towarzystwom hum anitarnym  
w razach wyjątkowych pozwolenia na czasowe za
mykanie plantacyj zamkowych podczas festynów. 
Jeden  magazyn wybudowany będzie przy ulicy 
Janowskiej i do niego będą przeniesione zapasy 
z dzisiejszego magazynu saletrzanego przy wałach 
gubernatorskich, który ma być oddany na w ła
sność gmin.e. Dopiero, gdy to nastąpi, gmina 
podejmie się budowy magazynu drugiego.

N astępnie po załatwieniu w myśl wniosków 
sekcji kilka rekursów w sprawach budowniczo- 
policyjnych, uchw aloni k redy t w kwocie 1000 zł. 
na odpowiednie roboty przygotowawcze do budo
wy studni przy nowej rzeźni, uwolniono czterdzie 
ście uczennic kursu dopełniającego szkoły im J a 
dwigi od opłaty szkolnej z powodu ubóstwa, udzie
lono kredyt dodatkowy na budowę kanału w ul. 
D ługosza i Zyblikiewicza dla odprowadzenia ście
ków z laboratorjum  chemicznego, a zarazem wy
rażono oczekiwanie, że rząd przy tej sposobności 
poczyni ze swej strony ułatwienia w celu reguła 
cji ul. Długosza przez zwalenie muru otaczającego 
ogród botaniczny, a szpecącego ulicę.

W kuńcu uchwalono kredyt ua pokrycie wy
datków na spis ludności, które były wyższe o 2000 
niż przeznaczył preliminarz (4800 zł.) i wyrażono 
uznanie referentowi biura statystycznego za jego 
gorliwą pracę.

P. Janowi Zawadzkiemu przyznano 4f 00 zł 
jako wynagrodzenie straty, poniesionej wskutek na
bycia przez gminę realności jego pod budowę ko
szar wojskowych, pod warunkiem jednak, że 
p. * Zawadzki złoży formalne oświadczenie, iż 
się zrzeka wszelkich dalszych do gminy pre- 
tensyj, ______
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Z Izby sądowej.
(Trucicielka .)

Paryż 1 czerwca.
(W . Z ) Niesłychaną senzację robi w całej 

Francji proces kryminalny, który rozegrał się 
przedwczoraj w Oranie w Algerji.

Dwudziestokilkuletnia kobieta stawała przed 
>ądem, oskarżona o straszną zbrodnię, bo o to, 
że męża swego powolnie tru ła  Kobieta ta , rodem  
Ho9janka nazwiskiem Daniłow, wyszła przed kilku 
aty za urzędnika kolejowego W eissa. Panną będąc 
prowadziła Joanna Daniłow życie bardzo lekko
myślne, wałęsała się po miastach kąpielowych 
południowej Francji I tam bogatych rozpustników 
na swą wędkę łapała. W Nicei poznał j ą  p 
W eiss, starszy od niej o jakich la t dwadzieścia i 
zakochał się w niej po uszy. W iedział on dobrze
0 tem, że Joana* Daniłow jest osobą moralnie 
upadłą, a jednak  chciał ją  poślubić, bo sprytna 
dziewczyna tak  go um iała usidlać, że W eiss świę
cie był przekonany o tem że w błocie znalazł 
perłę.

Jakoż ożenił się z nią, wyjechał do Algie
ru i czuł się najszczęśliwszym z ludzi, tem bar
dziej, że żoua po roku powiła mu syna, którem u 
dano na imię Renć. Dziecko to ma dzisiaj lat 
cztery. Weiss wierzył swej żunie święcie i nigdy 
nie dał jej uczuć tego, czem dawniej była, ona 
jednakże nie um iała tego ocenić.

Przed dwoma laty zaw arła znajomość z przy
stojny m, wymuskanym inżynierem p Roąues i za
czął się romans między nimi. Znajoma paai 
Wemsowej, poLZtmistrzyni w miasteczku, w któ- 
rem pp. Weissowie mieszkali, u łatw iała ten grze
szny stosunek swaj. znajomej W domu tej 
pocztm istrzj ni schodzili się kochankowie i radzili 
nad tem, w jakiby sposób pozbyć się można sta 
rego W eissa.

W reszcie postanowili struć W eissa. Roąues 
dostarczył swej kochance kilka flaszeczek kropli 
arszenikowych Fowlera —  i pani Weissowa wie
wała mężowi codziennie do herbaty trochę tego 
płynu, więcej, aniżeli się daje na lekarstwo, a 
mniej aniżeli potrzeba, aby rychłą śmierć wywo
łać. Weiss począł chorować, po każdem jedzeniu 
dostawał wymiotów, głowa go bolała, cały był o- 
słabiony, a nie wiedział, co mu jest takiego. To 
powolne trucie trwało kilka tygodni. W reszcie le
karz, zbadawszy dokładnie stan p W eiss", wj>adł 
na domysł, że go trują.

W  cichości przeszukano wszystkie szuflady 
biurka pani Weissowej i znaleziono flaszeczki z 
kro,darni Fow lera i całą  korespondencję z ko 
chankiem, w której daje jej wskazówki, ile kro
pli ma dziennie dawać, w które dnie itp. Sprawę 
tę  oddano prokuratotowi w Oranie. Weissową u- 
więziono w domu, a kochanka jej uwięzili na żą
danie prokutatorji żandarmi w Hiszpanji, gdzie 
Roąues zajęty był przy budowie kolei. Roąues 
zaprowadzony na strażnicę żandarmów, skorzystał 
z chwili, w której żandarm i nie zwracali na nie
go uwagi, schwycił jeden karabin oparty o ścianę
1 zastrzelił się

W ten sposób usunął się p ized spraw edli- 
wością ziemską, a przed sądem staw ała tylko sa
ma pani Weissowa. Broniła się ona modnym 
dziś hypnotyzmem, utrzymywała, iż Roąues miał 
na nią taki wpływ, że nie mogła się oprzeć jego 
woli i że to on kazał jej struć męża. T rybunał 
jednak nie uwzględnił tego tłum aczenia się i za
sądził ją  na dwadzieścia la t ciężkich robót. P ro 
ces ten m iał wiele chwil prawdziwie dram atycz
nych Mąż trucicielki stawał jako świadek i po 
skończonem zeznaniu odezwał się do przysięgłych 
w te słowa .P ra sa  francuska najrozm aitsze bre 
dnie pisze o całej tej sprawie. Jedne dzienniki 
piszą, że ja  m altretowałem  Joannę Daniłow (przez 
cały ciąg przesłuchania nie nazwał jej ani razu 
Weissową), inne znów że przebaczyłem jej i sam 
czynię starania, aby ją  uwolniono Owóż ośw iad
czam tu publicznie, że całkiem mi to obojętnem 
jest, czy zasądzicie czy uwolaicie Joannę Daniłow, 
ja  o niej w życiu mojem więcej słyszeć nie chcę 
i nigdy jej nie przebaczę*.

Gdy oskarżona usłyszała te słowa, wydoby
ła  z kieszeni chustkę do nosa i chciała ją  r<>- 
zedrzeć. Przewodniczący trybunału zapytał : „Co 
p mi rob isz?*  — Weissowa odpiw iedziała 
„Nic* —  t  Bchowała chustkę napowrót do k ie
szeni.

W yroku w ysłuchała Weissowa spokojnie, 
złożyła głęboki ukłon przysięgłym, ukłoniła się 
także prokuratorowi, uścisnęła rękę obrońcy i 
wychodząc ze sali, powiedziała : „Trzeba skoń
czyć z życiem* (J’en finirai avec la vie). Obrońca 
wyszedł za nią i przedstaw iał jej, że w drodze 
łaski uzyska dla niej zniżenie kary co najmniej o 
połowę, Weissowa jednak odpowiedziała mu na 
to :  „Nie mów mi pan o tem, postanowienie mo
je  jeat nieodwołalne, nie chcę, aby dziecko moje 
słyszało kiedy o tem, że ma matkę trucicielkę, 
która je s t na galerach*.

W kilka godzin po ogłoszeniu wyroku, do 
zorca więźni wyprowadził Weissową z celi wię 
ziennej, ubrano ją  w suknie skazańców, odebrano 
iej wszystkie przedmioty, jakie m iała przy so
bie i przeszukano ją  dokładoie, czy nie ma gdzie 
ukrytej trucizny. Nawet we włosach szukano i 
troskliw ie je  wyczesywano, jednakże nic nie

znaleziono i odprowadzono ją  napowrót do celi 
Razem z Weissową siedziały w tej celi jeszcze 
trzy  kobiety: dwie Francuski i jedna Arabka 
Zanim Ją wyprowadzono z celi, oddała Weissowa 
tej Arabce do przechowania swą chustkę do nosa, 
a wróciwszy, odebrała ją . Potem przez godzinę 
całą pisała coś, wreszcie położyła się na łóżku 
i zębami rozdarła obrąbek chustki i połknęła coś, 
co w obrąbku tem było zaszyte.

„Wody* - -  zaw ołała po chwili, nie mogąc 
widocznie tego połknąć.

Towarzyszki więzienne dały jej wody, W eisso
wa napiła się i połknęła ów przedmiot. Po chwi
li pow iedziała: „Jakież to gorżkie, oszukano
mnie, dano mi zwykłej chininy* Upłynęło kilka 
minut, trucizna działać poczęła. Weissowa za 
wołała : „Przecież mnie nie oszukano Bogu dzięki, 
bywajcie zdrowe*. W padła w konwulsje i po k il
ku m inutach skonała

Przywołano lekarza, lecz ten mógł tylko 
śmierć skonstatować Weissowa o tru ła  się stry
chniny, którą miała w obrąbku chustki zaszytą. 
Chustka ta  nie jest jej w łasnością, bo ma znak 
„M“, zarządzono przeto śledztwo, kto mógł do
starczyć Weissowcj trucizny. Podejrzane o to 
są dwie panie, które pilnie uczęszczały do sali 
rozpraw na ten proces i raz z W eissową przez 
chwilę w korytarzu rozmawiały.

Przed zażyciem trucizny napisała Weissowa 
liat i zapieczętowała go. N i kopercie tego listu 
napisała : „Oddać memu synowi Renć, gdy skoń
czy la t 15“,

Gdy Weissowi doniesiono, że żona jego 
s tru ła  się w więzieniu, rzekł chłodno : „ P o 
winna była przed tygodniem jeszcze to zrobi;*.

Lwów 5 czerwca.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły rz. k, mieszkańcom gminy Rosochowaciec w po
wiecie skałackim, na wewnętrzne urządzenie kaplicy 
zapomogę w kwocie 50 zł.

P. Namie8łnik Kazimierz hr. Badeni wyje
chawszy onegdaj powozem z Łowczyc, gdzie spędził 
noc w domu hr. Star/.eńskipgo i zwiedziwszy szczegó
łowo most na Swicy w Źurawnie, a następnie most 
na Dniestrze, pojechał do Kałusza i zwiedzał tam 
starostwo.

Wczoraj zaś zwiedzał p. Namiestnik w Kałuszu 
saliny i kopalnię kainitu, a potem urząd salinarny i 
sprzedaży soli. Następnie zwiedził szkoły ludowe, bro
war kameralny, rzeźnię, W yd/ial powiatowy i udał 
się nad rzekę Łomnicę w celu obejrzenia nowego 
mostu, który się buduje na tej rz, te . Następnie w 
gmachu starostw a przyjmował p. Namiestnik na audjen- 
cji reprezentację powiatową i gminną, przedstawicieli 
duchowieństwa, urzędników sądowych i salinarnych. 
Po obiedzie wyjechał p. Namiestnik do Doliny.

Hr. Stanisław Badeni wyjechał do Marjenbadu.
Hojny dar. Pani M arja hr. Badeniowa, mał

żonka p. Namiestnika, ofiarowała 1- 0 złr. na budowę 
szkoły w Chłopczycach.

Z uniwersytetu, p. Michał Koniuszecki auskul- 
ta n t sądowy, rodem z Ludwikówki w Galicji otrzy
mał na uniwersytecie lwowskim stopień doktora praw.

Stypendjum. Namiestnictwo nadało opróżnione 
stypendjum z fundacji Jana Kantego Brandysa o ro
cznych 50 zł. Janowi Śliwie uczniowi 3 klasy szkoły 
ludowej w Kalwarji zebrzydowskiej

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Staremmieście z grupy gmin wiejskich 
rozpisało Namiestnictwo na dzień 9 lipca b. r.

Konkursa. Sąd powiatowy w Żywcu poszukuje 
kilku rutynowanych dyurnistów. Zgłosić się trzeba 
najdalej do 15 b. m.

Rada szkolna okręgowa w Jaśle  rozpisała z te r 
minem do 30 czerwca b r. konkurs na posadę dy
rek to ra  z plącą roczną 800 zł., i na trzy posady 
nauczycielskie z płacą roczną 600 zł. w żeńskiej 
szkole wydziałowej w Jaśle.

Dożywotnie weparcie Z fundacji ś p. dr Ma
linowskiego, w rocznej kwocie 'Ż80 zł., opróżnione 
w skutek śmierci ś. p. Władysława Zawadzkiego, na
dał Wydział krajowy na propozycję wydziału kasyna 
mieszczańskiego we Lwowie, literatowi p. Józefowi 
Laskownickiemu, długoletniemu współpracownikowi 
D ziennika  Polskiego.

Wiadomości dyecezjaine. Aro idyecezja lwow
ska obrz. łac.: Ks. Jan  P eters uwolniouy od admini
stracji w Toporowie, otrzym ał dymisję do Ameryki 
południowej.

Dyecezja przem yska: Ks. Maksymiljan Hajduk 
zostanie nadal w Golcowej, a w miejsce jego p rze
znaczony został do Jasienicy jako wikary ks. Aleksan
der Sirak, kooperator w Wesołej.

Z Życia towarzyskiego. Pp. Zygmuntowie Dem
bowscy i pani Z. Skrzyńska rozesłali w tych dniach 
następujące lettres de fa i r e  p a r t : „Zygmunt Dem
bowski ma zaszczyt uwiadomić w imieniu własnem i 
żony swej Antoniny z książąt Radziwiłłów o ślubie 
swojej córki Engenji z p. Antonim Skrzyńskim synem 
óp. W ładysława i Zuzanny z Żebrowskich.

Zuzanna z Żebrowskich Skrzyńska ma zaszczyt 
uwiadomić o ślubie swego syna Autoniego z panną 
Eugenją Dembowską, córką Zygmunta i śp. Heleny 
z hrabiów Ilumuickich. Ślub odbędzie się we Lwo
wie w kościele katedralnym dnia 6 czerwca 1891 o 
godzinie 7 wieczorem.

Opieka nad sługami. Oddział św. Jadw igi bra
ctwa Najśw. Panny M arji królowej polskiej, zajmu
jący się opieką nad sługami, odbędzie ju tro , t. j. w 
sobotę o godzinie 6 wieczorem walne zgromadzenie 
w sali ratuszow ej. Zgromadzeniu temu przewodniczyć 
będzie promotor bractwa JE . ks. arcybiskup Issa- 
kowicz.

Towarzystwo to wzięło sobie za  zadanie uszla
chetniać tę najniższą klasę pracującą, z drugiej zaś 
strony wpływać na służbodawców, aby wypełniali su
miennie swe obowiązki względem sług. Posłuchajmy 
kilka ustępów odezwy, ja k ą  wydało towarzystwo to  
w przededniu jutrzejszego zgromadzenia, a przekona
my się, jak  szlachetne są jego cele i na ja k  gorące 
poparcie zasługują:

„Słyszymy ustawiczne narzekania na sługi* —  
powiedziano na wstępie odezwy „Samo wyrzekanie 
jednak nigdy jeszcze zła nie usunęło, potrzeba po
znać jego źródło i starać aię usunąć to  złe.

Skąd się przeważnie biorą sługi?
Sierota bez opieki, k tó ra  nic nie umie, gdyż 

nikt i nigdy nią się nie zajmował; która nie sua co 
jest serce, bo n ik t jej nie ogrzał, n ikt z miłości nie 
p rzy tu lił; zapędzana od niemowlęctwa de ostatnich 
posług tam, gdzie ją  chwilowo z łaski przytulono, 
gdzie się obróci i co pocznie, gdy już w la ta  w ej
dzie ? Idzie w służbę do obcych.

Te, z któremi w domu nikt wytrzymać nie jest 
w stanie, te, które już w pierwszej wiośnie z prawej 
zboczyły d rogi; te, których krok jeden dzieli od że
bractw a lub jawnej zbrodui, czegóż się imają najczę
ściej jeśli nie służby?

A czyż istoty te zaniedbane moralnie i umy
słowo, w służbie samej znajdują dostateczne środki

do podniesienia! Ileż znajdziemy pań, któreby sługa
mi zajmować się chciały, któreby się starały aby słu
gi chociaż swe religijne obowiązki poznały i wy
pełniały?

Samo zresztą stanowisko sług c/yż nie je s t 
zdolne do złego usposobić?

Czemże są sługi w duchu dotychczasowych po
ję ć ?  Są to istoty bez ju tra , bez przys-łości. Obce, 
jeśli nie wprost odepchnięte od społeczeństwa dla 
którego służą. Traktowane zwyczajnie bezwzględnie, 
bez poszanowania godności osobistej, której poczucia 
i one pozbawione nie są, bez wyrozumienia dla ich 
ludzkich ułomności jak  i ludzkich duchowych pra
gnień i potrzeb.

Każda istota ludzka po pracy szuka wytchnie
nia, szuka towarzystw a sobie odpowiedniego. A słu 
g a ?  W domu, zwyczajnie, niechętnie patrzą nawet 
na krótkie świąteczne odwiedziny towarzyszek, a  ^ re 
sztą i w najlepszym razie, będzież ona tam m iała 
swobodę godziwą, bez której nie ma prawdziwego 
wytchnienia? A po za domem? znajdzie ją  gdzie dla 
siebie? niezawodnie, ale w miejscach zgorszenia i 
zepsucia, gdzie tłumy żołdactwa i innych napastni
ków czychają tylko, by resztki w nich moralnego 
poczncia stłumić i skazić, by następnie bezwstydem 
świecić w domach naszych.

A gdy do tego wszystkiego dodamy tak  nazwa
ne „stancje*, do których nieraz i najpoczciwsze sługi 
zmuszone są uciekać, a które są nieustannem źró
dłem zepsucia, to zaiste nie temu dziwić się będzie
my, że tyle jest złych sług między nami, ale raczej 
temu, że tylko ty le a nie więcej.

Lecz czyż tak dalej ma zostać? Czyż nic uczy
nić się nie da, aby było lepiej ?

Odpowiedź na to  nie może być wątpliwą, jeżeli 
tylko raz zdobędziemy się na siłę, by zerwać z tem 
niechrześcijańskiem i bezmyślnem: „nie wnrto!*, „na 
darmo !*

Gdzie idzie o ratunek całej warstwy społeczeń
stwa, której wady i niecnoty gorzko na nas samych 
i na dzieciach naszych się odbijają —  tam choeby 
dzicsięi krotnem  niepowodzeniem i doznaną niewdzię
cznością zrażać się nie można,

Im gorzej —  tem  więcej racyj do pracy —  aż 
złe w końcu się zwycięży, bo Bóg zacnym usiłowa
niom błogosławić będzie*.

W reszcie wylicza odezwa środki za pomocą 
których towarzystwo cel swój osięgnąć chce. Środ
kami temi s ą : 1) Zakładanie szkół i wypożyczalni
książek dla sług. 2) Utrzymywanie domu opieki dla 
sług, który byłby dla nich godziwem ogniskiem towa- 
rzyskiem i rozrywką, a w każdej potrzebie-źródlani 
skniecznej rady i opieki. 3) Nagradzanie sług odzna
czających się wzorowem prowadzeniem się. 4) Pośre
dniczenie w stręczeniu sługom miejsc odpowiednich a 
dostarczanie służbodawcom sług dobrych.

Mamy nadzieję, że społeczeństwo nasze poprze 
serdecznie te piękne cele i że na ju trzejsze zgroma
dzenie wiele osób przybędzie.

W Z drojow iskach  poi kich i ważniejszych ob
cych praktykować będą w czasie bieżącego sezonu — 
według K r y m c y  —  następujący lekarze:

W Busku doktorowie: Dymnicki, Dobrzański,
Majkowski, Grabowski i Sulim ierski; w Ciechocinku 
doktorow ie: Lubowski, Lewestam, Mieczkowski, Rup- 
pertz, Pajewski, Stockmarm i Tannenbaum ; w Dru- 
skieuuikach doktorowie: Bujakowski, Fin i Szepiet. w- 
sk i; w Grodzisku dr. Bojasiński; w Iwoniczu dokto
rowie: Dębicki (lekarz zakładu), Gross i K aden; w 
Jawurzu dr. Kowalski; w K rynicy: doktorow ie: Kopff 
(lek. rząd. zakł.), Ebers (kierownik za k ła d u . hydrop.), * 
Aschkenazy, Blatteis, Glucksmann, Kmietowicz, Lo- 
rentski, prof. Mai > i Skórczewski; w Krzeszowicach 
dr. D ura (lek. zak ł.), w Lubieniu dr. Rieger (lekarz 
zak ł.); w Morszyuie dr. Medwcy (lek. zak ł.); w Na
łęczowie doktorow ie: Chmielewski (dyrektor), Nuss- 
banm, Chełchowski i Doliński; w Nowemmieście do
ktorowie: Bieliński, Niedzielski i Paw iński; w Rabce 
doktorowie: Głuchowski (lek. zakł.), Piątkiewicz, Po- 
rembowicz; w F.y nauowie doktorow ie: Dukiet (lekarz 
zakł.) i K rzykowski; w Sławocinku dr. Olechnowicz; w 
Sławncie doktorow ie: Przesmycki, D obrzycki; w Solcu 
doktorow ie: Daniewski, P iaszczyński; w Swoszowicach 
dr Skrzyński (lek. zak ł.); w Szczawnicy doktorowie: 
Sciborowski (lek. zakł.), Doskowski, Gluziński, Ham- 
merschlag, Kołączkowski, Kruszyński, Nieszkowski i 
Zarem ba; W Truskawcu doktorowie; Piech (lekarz 
zakł.), Dekański, W echsler; w Wyżowej dr. N a tte r; 
w Zakopanem doktorowie: Chwistek (lekarz klimat.), 
Chramiec, P iasecki; w Żegiestowie dr. Zgórski. (lek. 
zakł.); w Cieplicach czeskich dr. K rajew ski; w E l- 
ster dr Błociszewski; we Francensbadzie doktorow ie: 
Dembicki, R osner; w Gleichenbergu dokrorow ie: Buli- 
kowski, BrOhl; w Karlsbadzie doktorowie: Hassewicz, 
Kretowicz, Rosenberg, Stiche, T ugendthat; w Ki isin- 
gen dr.Chłapowski; w Kołobrzegu dr W eissenberg, 
w Landeck dr. Ostrowicz (lek. zakł.); w Marienbadzie 
doktorowie Dobieszewski, Kaufmann, P ra g e r ; w Schinz- 
nach dr. Tymowski; w Treuczynie dr. Filipkiewicz.

W sprawie tramwaju lwowskiego zamieszcza 
prof. Gostkowski następujące uwagi w G a\ecie N a 
rodowej:

„Dzienniki donoszą, że właściciele kolei Lwów- 
Belzec odstąpili od zamiaru wybndowania we Lwo
wie tramwaju parowego, który miał być niejako 
przedłużeniem kolei konnej, jakoteż, że towarzystwo 
tramwaju sta ra się o koucesję na rozszerzenie swej 
sieci.

Koleje, prowadzone siłą koni, już się przeżyły, 
takich te raz  n ikt już więcej w miastach nie buduje, 
albowiem 30-letnie doświadczenie pouczyło, że kolejo 
miejskie posługujące się siłą koni, wymogom ruchu 
nowoczesnego żadną miarą odpowiedzieć nie mogą. 
Koń przestał już być siłą pociągową, którą można 
korzystnie stosować do kolei w miastach.

Nawet para nie nadaje się już do takiego 
przewozu, gdyż maszyny parowe zbudowane na ta 
kie cele, kousumują na siłę konia więcej węgla, t. j. 
węgla przedstawiającego większą kwotę, jako przed
stawia strawa kouia żywego.

Jedynie elektryczność nagromadzona w akumu
latorach odpowiada modnym warunkom przewozu w 
miastach. Maszyny elektryczne wydoskonalono ud 
kilku la t do tego stopnia, że już chyba mało do ży
czenia pozostawiają. Akumulatory dzisiejsze wcale 
do dawnych nie są podobne. Fabryki gwarantują dzi
siaj, że akum ulator dobrze obsługiwany, co najmuiej 
6 la t może być w użyciu.

Tyleż la t koń tramwajowy pełni swoją służbę. 
Koń jednak żyje drogim owsem, akum ulator zaś ta 
nim węglem, koń pożera strawę chociaż nie pracuje, 
akum ulator konsumuje węgiel tylko gdy je st czyn
nym, koń zanieczyszcza place i ulice, akum ulator nie; 
koń niszczy bruk, akum ulator wcale go nie psqje.

Koń tram wajowy nie może biedź spieszniej jak  
szybkością 10  kilometrów na godzinę, akum ulator 
poprowadzi swój wóz dwa razy spieszniej skoro tego 
potrzeba, a wóz taki pomimo szybszej jazdy można 
zatrzymać daleko spieszniej i na znacznie krótszej 
przestrzeni, niż wóz ciągniony końini.

W szystko to sprawia, że ruch elektryczny nie- 
tylko jest bezpieczniejszy i pewniejszy od rachu 
konnego, ale nadto, że nie psuje zdrowotnych sto
sunków miasta, co przy przewozie końmi je s t nieunik- 
nionem, jakoteź że ruch elektryczny je st więcej niż 
o połowę tańszy od ruchu konnego.
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je st większym od kapitału zakładowego tramwajów 
konnych, w skutek czego zarządy istniejących tram 
wajów konnych nie spieszą się do zastąpienia koni 
akumulatorami. Tramwaje konne w Niemczech ist
nieją od roku 18G5, skutkiem czego, koncesje ich 
prawie wszędzie są już na wygaśnięciu. Zarządy tych 
tramwajów nie mają przeto interesu kasować koni 
i zaprowadzać akumulatorów, ho wiedzą, że kapitał 
wyłożony na elektryczne przyrządy nie oprocentował 
by się w tym okresie lat, który koncesja tramwajom 
jeszcze pozostawia

Jeżeli zaś chodzi o uzyskanie koncesji na dłuż 
szy przeciąg czasu, natenczas nic nie przeszkadza 
zaprowadzeniu ruchu elektrycznego, bo jak  właśnie 
wspomniałem, utrzymanie tegoż jest o połowę tańsze 
od prowadzenia ruchu konnego, co sprawi, że w cią
gu trwania nowej koncesji, zakład elektryczny lepiej 
się opłaci, aniżeli konny.

Wobec takiego stanu rzeczy gmina m iaita 
Lwowa nie powinna udzielić koncesji do budowy ko 
lei konnej, lecz wezwać powinna ludzi fachowych do 
wniesienia ofert na budowę kolei elektrycznej, obsłu
giwanej akumulatorami.

Mojem zdaniem byłoby najwłaściwiej, gdyby 
gmina zdecydowała się wybudować i rozszerzyć tram 
waj własnym kosztem i prowadzić ruch elektrycznie, 
posługując się akumulatorami t. j. gdyby postąpiła 
podobnie jak  to winno mieć miejsce z gazem do 
oświetlania.

W takim razie możnaby akum ulatory nabijać 
elektrycznością wytworzoną w gazowni, a  obydwa 
przedsiębiorstwa uzupełniałyby się wzajemnie i obydwa 
opłacaćby się musiały. Przy takiej kombinacji mie
szkańcy Lwowa tylkoby zyskali, gdyż mieliby nietyl 
ko tanie i dobre oświetlenie, lecz także wygodny i ta 
ni przewóz.

Gmina miasta Hamburga nosi się z myślą od
kupienia koncesji od kolei konnej i zaprowadzenia 
ruchu < lektrycznego przy pomocy akumulatorów. Kolej 
obwodowa w Wiedniu, również elektrycznie będzie 
prowadzoną; a w Ameryce budują już jedynie aku
mulatorowe tramwaje.

Gdyby jednak gmina wahała się na razie, to 
należałoby przynajmniej wezwać do oferty budowy i 
prowadzenin ruchu inżynierów Hubera w Hamburgu 
i Rekenzanna w Londynie, gdyż obecnie tylko ci 
panowie mają patenta na koleje akum ulatorowe".

Prezydjum Towarzystwa lekarskiego wystą
piło w obronie młodych lekarzy lwowskich i postą
piło sobie zupełnie słusznie, ale niesłusznie przy 
te j sposobności uderzyło na Przegląd. W piśmie
naszem była niedawno notatka w ,  Kronice11 zapisu
jąca niewłaściwy postępek pewnego młodego lekarza. 
Notatka nie wymieniała nazwiska tego lekarza, ani 
też uic zawierała żadnych innych znamion, po k tó
rych można byłoby go rozpoznać; mówiła tylko ogól
nikowo, że czynu tego dopuścił się „jeden z młodych 
lekarzy “ . Prezydjum To w. lekarskiego zażądało od 
nas wymienienia nazwiska tego lekarza, gdyż clice
przeciwko niemn surowo wyBtąpić; myśmy oświadczyli, 
te  o ile to będzie możliwe, uc./ynimy zadość temu 
żądaniu, ale zastrzegliśmy sobie pewien czas zanim to 
spełnimy.

W ciągu tych pertraktacyj z Prezydjum Towa- 
r  ystwa lekarskiego weszła owa sprawa na drogę 
sądową z powodn ingerencji c. k. prokuratorji pań
stwa, a w skutek tego zawiadomiliśmy prezesa To- 
worzysta lekarskiego, że odtąd już ak ta sądowe będą 
mogły mu służyć za podstawę do dalszej akcji prze- 
e.w owemu lekarzowi. Zapewne list ten rozminął się 
z  oficjalnern wystąpieniem Prezydjum Towarzystwa 
lekarskiego, — i tem się tłumaczy irytacja tego 
wy tąpienia, tak nielicująca z powagą uczonego 
gremium.

W każdym razie Prezydjum Towarzystwa le
karskiego powinno było to zroznmieć, że redakcja 
Przeglądu  nie mogła bez zebrania danych szafować, 
nazwiskami, a na zebranie danych potrzebowała 
czasn. Zabawuem jednak będzie to, gdy teraz przed 
sądem się okaże, że c y n  owego lekarza, opisany 
w Trreglądęie , był przedmiotem obrad w Towarz. 
lekarskiem i że właśnie za staraniem ówczesnego 
PrezydjOir uchwalono rzecz zachować w tąjemnicy.

Ofiary. Od p. w. G. z Nowego Miasta otrzy
maliśmy 5 złr. na Mszę Św. do Kochawiny, z gorącą 
prośbą o wyzdrowienie chorej córki i 5 złr. na bu
dowę kościoła N. P. M. w Kochawinie.

Niewłaściwości podatkowe. Otrzymujemy ua-
■tępująct pismo:

Uskarżamy się wszyscy na dowolne postępowa
nie urzędów podatkowych, —  f a k t , który niżej pu- 
daję, jaskraw o przedstawia, w jakich żyjemy stosun
kach. Dnia 2 stycznia b. r. udałem się osobiście do 
c. k. urzędu podatkowego w Horodence, gdzie w o- 
becności pana inspektora podatkowego obliczono, ze 
winien jestem jeszcze zapłacić za majątek Toporowie 
za rok 1890 podatków gruntowych, domowych i do
chodowych 969 złr. 8 cnt. (niniejszy autentyczuy ra 
chunek posiadam). Na rachunek tej należytości prze
słałem dnia 6 stycznia b. r. pocztą do urzędu po
datkowego w Horodence. 300 złr. Sądząc, że winien 
jestem 669 złr. 8 ct„ poleciłem dzierżawcy zapłacić 
te sumę; lecz c. k. urząd podatkowy kazał sobie za
miast owych 669 zlr. 8 et. sumę 1.088 złr. 53 et. 
dnia 5 i 29 maja złożyć, zapłaciłem więc o 419 złr. 
53  ct. w ięcej, jak  to pierwotnie (2 stycznia b. r.) 
obliczono.

Jeżeli c. k. urzęda podatkowe tak  z nami po- 
stępują, to cóż dziać się musi z tymi ludźmi, którzy 
bronić się nie umieją?

Gwoździec duia 4 czerwca 1891 r.
Rom an P uzyna.

Korpusy wakacyjne. Sprawą hygieny i wycho
waniem fizycznem młudzieży zajmują się w ostatnich 
czasach prawie wszystkie wykształcone warstwy spo
łeczeństwa. W dalekiem jednakże jeszcze polu są te 
wszystkie ulepszenia dążące do zrealizowania donio 
słej zasady ; M ens sana in corpore sano. Stosunki 
m&terj&lne innych krajów korounych, a osobliwie in* 
uych państw europejskich, inicjatywa ze strony władz 
szkolnych i pomoc obywateli umożliwiły poprawę sto
sunków hygienicznych i przyczyniają się statecznie 
do rozwinięcia sił fizycznych młodzieży.

Obszerne parki, zdrowe kąpiele, systematyczna 
gimnastyka obowiązkowa, ślizgawka i nnormowanie 
na ki szkolnej, oto zdobycze ostatnich lat dziesiątek, 
które harmonijnie wychowują młodzież moralnie i fizy
cznie. Nasza stolica i zuani z dobroczynności jej 
mieszkańcy krzątają się niemal z pośpiechem, by 
młodemu pokoleniu pomódz w rozwoju sił fizycznych, 
nłatwić gry i zabawy i wynaleść do tyeliże stosowne 
miejsca. Dr. Krówczyński prezes „Sokola", przyjaciel 
i miłośnik młodzieży rozpatruje okolice Lwowa, by 
dobrać odpowiedne łąki do gier i zabaw.

N au c y cn le  szkół ludowych związaui w kółko 
gimnastyczne przygotowj wali się przez całą zimę, by 
umiejętnie zabawić i poprowad ić młodzież podczas 
wycieczek letnich. Młodziutka instytucja korpusów 
wakacyjnych rozwija się nader pomyślnie. Zeszłego 
roku uformowało się 7 oddziałów, przeszło 800 dzieci, 
prowadzonych przez 20 nauczycieli. Stosunki zdrowo
tne naszej stolicy osobliwie w lecie pozostawiają 
bardzo wiele do życzenia Korpusy wakacyjne roz
wiązują w znacznej części kwestję żywotną wycho
wania fizycznego młodzieży, umożliwiają bowiem chło 
pakom zabawę na świeżem powietrzu, swobodny ruch

przez kilka godzin, zamiast przebywania w dusznych 
ulicach m iasta, lub nieestetycznych zabaw i rozmów 
z młodzieżą nie pozostającą pod żadnym dozorem. 
K om itet zajmujący się korpusami wakacjjnymi krząta 
się skrzętnie o przysporzenie funduszów i urządza w 
tym celu festyn na górze Zamkowej w początkach 
lipca, o którego obfitym programie nie omieszkamy 
naszym czytelnikom donieść.

Temperatura. Termometr -)- 8 " R. Barometr 
758°. Spada. Pochmurno. Ulewny deszcz od rana. 
Dzień przytera bardzo zimny.

Zmarli. M arja z Kowarzjków Czepko, zmarła 
we Lwowie w 64 r. życia.

Napad rozbójników n* pociąg kolejowy. Dziś 
dopiero przyniosła poczta bliższe szczegóły o niedziel
nym napadzie rozbójniczym na pociąg Orient-Expi ess, 
jadący z Konstantynopola. —  Pan Bermil Meyersfeld 
z Brunświku, który jechał owym pociągiem i także 
obrabowany został, zatrzymał się w Budapeszcie, aby 
wypocząć po wrażeniach, jakie przebył podczas tej 
podróży, i jednemu z redaktorów tak opowiedział ów 
uapad:

, Jechałem z żoną moją w wagonie sypialnym. 
W wagonie tym jechał z nami tylko jedeu podróżny, 
Polak mieszkający w Konstantynopolu, który jechał 
na kura .ję  do Karlsbadu. Z Konstantynopola wyjecha
liśmy o godzinę 8 minut 15 wieczorem i wnet za
snęliśmy. Około północy zł udziło nas ze snu nagłe 
wstrząśnienie wagonu, kuferki pospadały z pułek i 
pociąg stanął. Zrozumieliśmy zaraz, że pociąg n.usiał 
wyskoczyć z szyn.

Żona moja wyjrzała przez okno i zobaczyła w 
ciemności jakieś olbrzymie postacie, uzbrojone w strzel
by i kim lżały.—  „Rozbójnicy napadli nas!" zawołała 
żona i załamała ręce. Ja  i żona zamkuęliśmy się w 
Jednym przedziale, a Polak, nasz towarzysz podróży, 
poszedł do drugiego. — Po chwili do owego Polaka 
w eszli rozbójnicy i przyprowadzili ze sobą związanego 
maszynistę, który miał służyć za tłumacza, bo nraiał 
po turecka. Rozbójnicy mówili łamaną francusczyzną 
i wloszcyzną.

Od Polaka zażądali zegarka i pieniędzy. O trzy
mawszy jedno i drugie, chcieli wejść do naszego prze
działu ; Polak ów jednak prosił ich, żeby tego zanie
chali, bo w przedziale tym je st dama, która mogłaby 
umrzeć ze strachu. Rozbójnicy zgodzili się na to, ale 
polecili Polakowi, ażeby sam poszedł do nas i wziął 
odeinnie zegarek. —  Polak zapukał do drzwi i za
w ołał: „Mousieur, votre m ontre!" Odpiąłem zegarek 
i dałem. Byłto śliczDy złoty zegarek, za który ze
szłego roku zapłaciłem Gl'0 marek Skoro go zbóje 
zoDaczjli, kazali sobie dać jeszcze i łańcuszek, i wy
szli z wagonu.

Pi •zez kilka minut była ciszo, przerwał ją  tylko 
raz w ystrzał karabinowy. Podróżny ja k ;ś nie chciał 
zbójom otworzyć swego przedziału, jeden ze zbójów 
strzelił do niego i zranił go ciężko. Wiciu podróżnych 
wyszło z wagonów i stało na dworże. —  Rozbójnicy 
wybierali między podróżnymi, który oh mają zabiać 
z sobą jako jeńców, a których puścić swobodnie — 
oczywiście bez zegarków, pierścieni i pieniędzy. Na
raz otworzyły się drzwi naszego przedziału i wszedł 
sążnisty zbój z lampą w ręku. Żona moja złożyła 
ręce jak do modlitwy, a  ja  —  nie wiedząc w jakim 
języku mam mówić do draka —  wskazałem tylko ręką 
na żonę. Zbój skinął ręką z prawdziwie teatralnym 
patosem, na znak, że nie mamy czego się obawiać, 
i poszedł sobie.

Przy świetle latam i przeglądali zbóje paszporty 
podróżnych, wybrali z pomiędzy nich sześciu i ukła
dali się z nimi o okup. Wreszcie zrobili pisemną 
ugodę, że: jeżeli do 48 godziu złożouc zostaną 200 
tysięcy franków w Kirkiłlisa (8 godzin drogi wozem 
od Adjanopola), wówczas paszczą pojmanych sześciu 
jeńców. W przeciwnym razie zastrzelą ich. Nadto 
oświadczyli, że, jeżeliby zobaczyli jakie mchy wojska 
w pobliżu Kirkiłlisa, wówczas utną głowy wszystkim 
jeńcom.

Bankier Israel pojechał do Konstantynopola po 
okup. Z początku wzięli zbóje w niewolę także ku
charza ambasady angielskiej Kijaka, skoro się jednak 
dowiedzieli, że jest tylko kucharzem, puścili go bez 
okupn, zabrawszy tylko całą gotówkę jaką mial przy 
sobie t. j. 3500 franków. Zbóje ci zaczaili się 
właściwie na bogatego bankiera greckiego Ragli, 
który miał tym pociągiem jechać. Przypadkiem 
jednak ów Rugli odioezył swój wyjazd o jeden dzień 
i uszedł losu, który nas spotkał".

Szynka na gorąco. Nie sądźcie łaskawe czy
telniczki, że podamy wam przepis /l la „Ćwiercią? 
kiewiczowa" przyrządzania szynki na gorąco. Bynaj
mniej. Artykuł pod powyższym tytułem wyjmujemy 
z książki Alfonsa K arra o „Kobietkach", a przy
puszczając, że was, moje panie, zdoła on zaintereso
wać, przytaczamy go w całości.

Ktoś poślubił młodą i ładną kobietą. Był 
człowiekiem przystojnym, zamożnym i uważano go za 

j szczęśliwego; ale on na ksz ta łt owego sybaryty, któ- 
| rego naginał listek różany, odczuwał siluie każdą 
I najdrobniejszą przykrość i trapił się nią nadzwy

czajnie.
Jednego razu, gdy mu podano na śniadanie 

szynkę na gorąco, k tórą nota bene bardzo lubił, za
uważył, iż dniem pierwej częstowano go również tą 
potrawą. Następuego dnia, widząc znowu s'.ynkę po
jawiającą się na stole, rzekł do żony:

—  Ach ! więc w tym domu nie jadają  nie więcej 
prócz gorącej szynki ?

Wykrzyknik ten połączony z delikatną prote- 
stacją, nic przeszkodził jednak temu, że i nazajutrz 
pojawiła się znown przy śniadaniu —  szynka 
na gorąco.

Na ten widok, z ust jego wyrwało się coś na 
kształt przekleństwa.

— Zbrzydła mi już szynka na gorąco —  odezwał 
się do żony. Zobowiążesz muie bardzo, moja droga, 
jeśli ją  każesz i-az już sprzątnąć ze stołu, bo zapo
wiadam, że jeśli kiedykolwiek jeszcze ujrzę ten 
przysmak na talerzu, wezmę kapelusz i laskę i pójdę 
na śniadanie do restauracji.

Nazajutrz —  pan mąż, który obudził się rano 
w kwaśnym humorze i nie w lepszym zasiadł do 
herbaty, ujrzał na stole pomiędzy innymi przysma
kami... szynkę na gorąco.

Opanowany wściekłym gniewem, porwał się od 
stołu, rzucił serwetę na ziemię i niesłuchając tłu
maczenia się żony, wybiegł szybkim krokiem na 
miasto.

W drodze, wszystkie wady żony stanęły mu 
wyraźnie przed oczami. W szedłszy do re tanracji, u- 
siadł przy stoliku i począł w roztargnieniu przerzu
cać jakiś dzienuik. Zjawił się służący i zapytał:

—  Co pan rozkaże?
—  Chciałbym coś zjeść na porcie.
—  Może pan będzie jadł czomber sarni?
—  Nie.
—  Kurczę na zimno ?
— Nie lubię drobiu.
—  Potrawkę?
— Fe, nie jadam  cielęciny.
—  Befsztyk?
—  Nie, nie mam dość apetytu.
—  W  takim razie nie wiem już bam czem mam 

panu służyć?
—  Ależ do licha, to tak łatwo, wszakże nie jestem 

wcale wybrednym. Dzj mi mój kochany, co ci się 
podoba, pierwszą lepszą potrawę jaką zuąjdzież pod

ręką. Ot, wiesz co, daj mi naprzykł.id kawałek —  
szynki na gorąco.

Korespondencja Administracji. Wp. A." Z. Sk.
w  P r^ y s^ o w e j  — p oc\ta  L im anow a. Żądanych 
przez Wpana numerów z la t 1889 i 1890 nie po
siadamy ju t  na składzie.

Teatr. Dziś w piątek „Nitka jedwabiu", kome- 
dja w 4 aktach W. Sardou i „U ciotuui", koraedja 
w 1 akcie Cyryla Danielewskiego, drugi debiut pan
ny Stanisławy Dzirytównej.

Literatura i Sztuka.
* Przegląd powszechny. Treść zeszytu szóstego 

(za miesiąc czerw iec):
llindowic i ich religja. I. Indje i rasy w nich 

osiadłe, przez ks. W. Zahorskiego T. J . —  Apostoł 
trzeźwości (Father Mathew) przez M. —  Historyczny 
rozwój nihilizmu w Rosji (c. d.) przez ks. St. Załę 
skiego T. J . —  Kaznodziejska działalność Sarbiew- 
skiego, przez Włodz. Piątkiewicza T. J . —  Podróż 
do puszcz północy i na stepy Hipczaku (ułamki ze 
wspomnień wygnańca), przez M arjana Dubieckiego. — 
Z piśmiennictwa krajowego i zagranicznego. —  Z j.ism 
czasowych. —  Sprawozdania z ruchn religijnego, na
ukowego i społecznego. —  Sprawy Kościoła, przez 
ks. M. Czermińskiego T. J . —  Z dziedziny muzyki 
kościelnej, przez M. —  Z kresów Ameryki północnej. 
List II, przez Modesta Maryańskiego.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 3 czerwca.

(Z) Z Londynu nadeszła dziś wiadomość, 
która nietylko naszę ale i berlińską giełdę wese
lej nastro iła : bank angielski ma od ju tra  zniżyć 
stopę procentową. Zaraz całkiem inny ruch zapa
nował i prawie wszystkie papiery się podniosły. 
Największą była zwyżka w kredytach, lombardach 
i landerbankach, które całkiem już powetowały 
straty  dni ostatnich. Za jednemi tylko przemysło- 
wemi papierami popyt był dziś nieznaczny. Renty 
bardzo dobrze się trzymały.

Ostateczne notowania
Kredyty austrj 299 75, węgierskie H4275 

Anglobanki 15670, Uuiony 236 25, Bmkvereiuv 
112*90, Liinderbanki 21D80, Ludwiki 2 1 7 — , 
Czerniowieckie 240-— , Renta papierowa 92 45, 
srebrna 92‘40, austrjacka złota 110-90, papierowa 
102‘30, węgierska złota 105 05 papierowa l >• 1 40, 
dukat 5-55, 20-frankówka 9 34 */, marki 11 ‘53— , 
ruble 1 39 7« zł.

Telegramy „Przeglądu"
Kraków 5 czerwca (pryw.) Dla inspekcji s tra 

ży granicznych wzdłuż granic austrjackich i pru
skich przybył nad granicę z. Petersburga jenerał 
Hahn, inspektor generalny. Celem inspekcji je s t 
zbadanie, o ile organizacja wojskowa tych straży 
uzdalnia je do tego, żeby w razie wojny były p ze- 
dnią strażą regularnej armji.

Wiedeń 5 czerwca (pryw ) Dnia 15 lipca roz
poczną się tutaj rokowania o tra k ta t handlowy 
między komisarzami austio-węgierskimi, niemiec
kimi i serbskimi.

Wiedeń 5 czerwca (pryw.) Dyrekcja ruchu 
kolei tu re  kich, która tutaj r zyduje, otrzym ała 
dowody, że budnicy kolejowi bj*li w Bpółce z g re
ckimi bandytami. Ci tozbójnicy zwani .klefte*" 
mieli dokładny wykaz podróżnych i uprowadzili 
tylko bogatych.

Paryż 5 czerwca (pryw.) Ogromne panuje tu 
zaniepokojenie w skutek pogłoski, że cło od wina 
ina być w Rosji o 50°/0 podniesione.

Teheran 5 czerwra (pryw.) Szach pozwolił 
na przyjmowanie żydów rosyjskich, wydalanych z 
kraju zak:-spijskiego.

Konstantynopol 5 czerwca (pryw). T rak ta t 
handlowy z Rosją będzie w tych dniach podpi
sany. Utrzymane zostały wszystkie pr/.episy daw
nych kapitulacyj. Poddani rusyjscy są wolni od 
wszelkich opłat i podatków. Osobna konwencja 
normuje, że jurysdykcją konsularna rosyjska o- 
trzyma dwie instancje, druga będzie izbą apela 
cyjną, a izbą kasacyjną — senat w Petersburgu.

Konstantynopol & czerwca (pryw.), Guber
nator adrjanopolski został odwołany, cała adm i
nistracja wilajetu ma być zreorganizowaną, a za
łoga btale powiększoną dla bezpieczeństwa po
dróżnych kolejowych

Berlin 5 czerwca (pryw.) W sferach dyplo
matycznych zapewniają, że wszystkie wersje dzien
nikarskie o rokowaniach celem odnowienia trój- 
przymierza i o stosunku Anglji do mocarstw kon
tynentalnych, czynione są  wyłącznie tylko dla te 
go, aby pobudzić mężów stanu do oświadczeń i 
w ten sposób wybadać sytuację Odkrycia pism 
francuskich są stanowczo zmyślone. To jedno jest 
niezawodne, że odnowienie sojuszów nie natrafia 
na żadne przeszkody i niebawem stauie się faktem.

Belgrad 5 czerwca (pryw.) W liście do me
tropolity M ichała zapowiedział Iirnatjew przyjazd 
swój, po odwiedzeniu Pragi, 27 b. m. Zabawi 
ośm dni i będzie przedstawiony królowi. S tron
nictwa polityczne przygotowują dlań przyjęcia i 
zebrnn a.

Bukareszt 5 czerwca (pryw.). Mimo, że król 
nie otrzym ał od cara gratulacji jubileuszowej, 
wysyła do Krymu wojskową delegację dla powi
tania cara, co ma nastąpić 16 b, m.

Wiedeń 5 czerwca. Dziś przedłożono izbie 
posłów projekt ustawy o handlu środkami ży
wności. Ustawa ta normuje handel środkam i ży
wności, nadto także handel zabawkami, tapetam i, 
ubraniami, naczyniami do gotowania, jedzenia i 
picia, tudzież do przechowywania środków żywności, 
wozami, nożami, widelcami itp. o ile wszystkie te 
przedmioty m ają związek ze środkami żywności, 
wreszcie handel naftą. Ustawa ta zapowiada u 
stanowienie osobnych państwowych organów nad
zorczych, które będą miały prawo rewidować 
wszystkie przedmioty i brać z nich próbki do 
zbadania. Za próbki te  otrzyma kupiec wyna
grodzenie.

Naśladowanie i fałszowanie środków żywno
ści, tudzież wyrób szkodliwych dla zdrowia środ
ków żywności, lub innych przedmiotów wyżej 
przytoczonych, utrzymywanie tych rzeczy na 
składzie i sprzedawanie ich stanowią przekroczę 
nie albo przestępstwo, a nawet zbrodnię, jeżeli 
pociągną za sobą uszkodzenie zirow ia.

W wyroku zasądzającym  za te przewinienia, 
można także orzic, że wyrok len należy publicz
nie ogłosić, nadto można wyrokiem orzec także 
u tra tę  karty przemysłowej.

Dla. przeprowadzania badań technicznych u- 
stanowione być mają państwowe instytuty, a ce
lem wykształcenia organów policji sanitarnej u- 
tworzone być mają osobne kursa naukowe. Do 
współdziałania z organami policji sanitarnej może

rząd zamianować lodzi z odpow iednieu wyks t i ł -  
teniem  naukowem

Libawa 5 czerwca. Tutejszy konsul angi lski 
otrzym ał polecenie, aby energicznie odradzał ży
dom rosyjskim, iżby się nie udawali do Anglji, 
albowiem z powodu, iż tam już i tak  jest nad
miar sił roboczych, jest wszelka pewność, że nie 
znajdą zarobku.

Konstantynopol 5 chciwca. Wczoraj do go 
dżiny 11 w nocy nie h \ło  żadnych wiadomości 
w sprawie uwolnienia w,<źui porwanych przez roz 
bójników, gdyż chociaż wojsko s ę cofnęło, to je 
dnak rozbójnicy nie dowierzają i nie prz 'chodzą 
na oznaczone miejsce, gdzie miał im bankier 
Israeli złożyć pieniądze. Bankier Israeli i d rago
man E ckardt znajdują się jeszcze w Kirkilissie, 
nic jednak nie wiedzą o jeńca h. W ykupu rozbój
nicy dotychczas jeszcze nie w. ięli.

Kostantynopol 5 czerwca. Jeszcze nie ma 
ostatecznej wiadam ści o losie podróżnych, po
rwanych przez zbójów. Rokowania trwają (lalpj. 
Na żądanie rozbójników złożono 200.000 franków 
u pewnego ajenta w Kirkillisie. Bankier Israel 
znajduje się w Kirkillisie i je s t całkiem  bez
pieczny.

M inister spraw zagran ic tu jch  konferował z 
niemieckim ambasadorem.

Wiedeń & czerwca. W Izbie posłów rozdano 
dziś kilka projektów ustaw przeciwko niebezpiecz
nym knowaniom socjalistycznym. Ustawy te zaka
zują tworzenia stowarzyszeń mających na celu 
gwałtowny wywrót istniejącego porządku państwo
wego i społecznego, naznaczają kary za świado
my udział w tych stowarzyszeniach i za zachęca' 
nie drugich do tworzenia takich związków. N aj
niższa kara je s t jeden miesiąc ścisłego aresztu, 
najwyższa trzy lata, a oprócz tego jtszcze grzy
wna pieniężna W szelkie zebrania, publiczne uro
czystości i pochody mające posłużyć tym celom 
są zabronione, a działający wbrew temu postano
wieniu, karani byc m sją aresztem  ścisłym od je 
dnego miesiąca aż. do trzech lat, tudz aż, grzy
wnami pen iężnen r.

W yd.wanie pism perjodicznych m oże być 
zawieszonem, jeżeli dwa razy wydano przeciw nim 
zakaz rozpowszechnienia ich. Jeżeli kto wydawać 
hęd/-e dalej pismo którego wydawnictwo zawie
szono, kto będzie rozpowszechniał zakazane i skon 
fiskowane druki, albo kto będzie tajemnie posia
dał przyrządy, służące do wydawania takich pism, 
karany będzie obostrzonym aresztem  od 6 mie
sięcy do trzech lat, oprócz tego grzywną pie
niężną

Zasądzeni agitatorowie mogą być postawieni 
po odbyciu kary na trzy lata pod dozór policyjny. 
Jeżeli agitatorem  jest właściciel gospody, dru
karni, księgarni wypożyczalni książek, albo też 
domokrążca, w takim razie oprócz aresztu i grzy
wny ukarany będzie także odjęciem mu koncesji 
Urządzanie składek na cele powyższe i przyczy
nianie się do nich datkami karane być ma aresz
tem i gizywnami.

Praga 5 czerwca. Obwieszczenie rektora 
uniwersytetu czeskiego w Pi adze przestrzega stu 
dentów przed dalsze mi demonstracjami ulicznemi, 
oświadczając, iż przeciw ekscedentom pulicja wy
stąpi jak na ostrzej.

Wiener Neustadt 5 czerwca. Dziś rano przy
był tu Cesarz witany entuzjastycznie przez całą 
ludnoś . Zwiedził on akademję wojskową, gdzie 
zabawił kilka godzin, wyraził swe zadowolnienie, 
a szczególniej pochwali! ten bataljon wychowan
ków do którego należą arcyksiążęta Józef i P iotr 
oraz książę burboński Jaim e. O godzinie I od 
jechał Cesarz do W iednia.

Wiedeń 5 czerwca. O statni biuletyn o stanie 
zdrowia arcykdęcia Franciszka Ferdynanda opiewa; 
Sen dobry, zapaleuie spojówki oka prawie zupeł
nie ustąpiło, kaszel coraz mniejszy, rekonwales
cencja prawidłowo postępuje.

Londyn 5 Czerwca. Na ponowną interpelację 
Fergusson oświadczył w 'zbie niższej znowu, że 
rząd angielski nie z: ciągnął żadny>h zobowiązań 
co do użycia armji i m aryuarki angielskiej.

Zarówno angielscy jak i włoscy mężowie 
s 'an u  zgodzili się na to, że należy utrzym ać s ta 
tua quo na morzu Śródziemnein i p i  sąsiadu ją
cych z niem morzach.

Lizbona 5 czerwca. Policja skonfiskowała 
wydany dzisiaj pierwszy num er dziennika „Re- 
volte“ i zakazała dalszego wydawania tego 
dzienuika.

Paryż 5 czerwca. Obiega tu znów pogłoska, 
iż sędzia śledczy zawezwał dwó h wyższych ofice 
rów artylerji, aby przesłuchać icb, gdyż mieli oni 
rzekomo zaniechać dostatecznych ostrożnośi i w 
celu utrzymania w tajemnicy dokumentów woj
skowych.

Lizbona 5 cz<-rwca. W izbie przedłożył de- 
pulo»any Bocage sprawozdanie o ugodzie z An- 
glją mieniąc ją  bardzo dobrą dla Portugalii. Nad 
sprawozdaniem tern będzie izba obradować w 
sobotę

Wiedeń 5 czerwca. Cesarz przyjmował wczo
raj deputację m iasta Tryiestu z burm istrzem  na 
czele, która ptzedłożyła prośby swoje w sprawie 
zniesienia wolnego portu w T ry jeśce .

N astępnie | rz jmowal Cesarz deputację wiel
kiej własności i burmistrzów czeskich z Morawy pod 
przewodnictwem posła Proskowetza i przyjął od niej 
łaskawie petycję w sprawie regulacji rzeki Mo
rawy i budowy kanału między Dunajem a Odrą.

Po audjeucji u Cesarza udała się deputa- 
cja do m inis'rów  Taaff>g<>, Bacąuehrna i Prażaka.

Luxemburg 5 czerwca, pog łosk i o tem , że 
w ielkiem u księciu w ydarzył się ja k iś  p rzykry  wy
padek  są  n iepraw dziw e.

Paryż 5 czerwra. ł ba p rz tję ła  m iędzyna
rodową konwencję berneńską z 14 października 
1890 w sprawie przewozu towarów na kolejach.

Berlin 5 czerwca. N ordd. crfllg. Z eitung  
nazywa dowolnym i jedynie zaniepokojeuie opinji 
publicznej na celu mającym wymysłem twierdzenie 
pisma H am b u rg er Nachrichten, że skutkiem  szko
dliwej polityki dzisiejszego rządu niemieckiego od 
ustąpieuia Bism arka stosunki między Niemcami 
a Rosją znacznej uległy zmianie.

Praga 5 czerwca. N am iestnik hr. T hun za
chorow ał na feb rę  gastryczną.

Paryż 5 czerwca. H rab ia  D aunay zam ian o 
wany zo s ta ł posłem  francuskim  w K openhadze.

Nowy York 5 czerwca. Times donosi, że 
w ostatnich dniach odbywały się konferencje m ię
dzy bankieram i i kapitalistam i celem ustanow ie
nia syndykatu dla utrzym ania jednolitej stopy 
dyskontu od większych pożyczek tudzież celem 
z a p o b ie ż e n ia  odpływowi kapitałów  z Europy do 
Ameryki.

Wiedeń 5 czprwrn. Na dzisiejszem  posiedze
niu Izby posłów postaw ił Pollak w niosek, żądający 
prow adzenia sta ty sty k i posiadłości ziem skich, a 
H ajek w niósł p ro je k t do ustaw y zm ieniającej § 1,

4 i 3S ustawy przemysłowej. '

Rzym 5 czerwca. Papież odbył wczoraj ken* 
syst-irz wedle podanego przed dw u n  dniami pro- 
erarou.^ Papież ma się dobrze i ndzielał błogo
sławieństwa. Głos Papieża je s t silny.

Fiumo 5 czerwca. W dniu 21 czerwca za
winąć ma do portu tutejszego ośm angielskich 
okrętów wojennych, które wezmą udział w uro
czystościach jak ie  przygotowują się tutaj z po
wodn wówczas nastąpić mającego przyjazdu Ce
sarza.

Wiedeń 5 czerwca. W iener Zeitung  ogłasza. 
Cesarz nadał księciu biskupowi w Seckau Zwer- 
gerowi order żelaznej korony I klasy, dziekanowi 
kapituły w Seckau Winterowi krzyż komandorski 
orderu Franciszka Józefa, a adwokatowi R ettin- 
gerowi i archiiekrie Prylińsk.em u w Krakowie w 
uznaniu zasłużonej działalności około popierania 
interesów armji krzyże komandorskie orderu F ran
ciszka Józefa.

Cesarz przyjął nowe sta tu ta  dla rolniczo- 
chemicznej stacji doświadczalnej w W iedniu, dla 
chemiczno-fi/.ogicznej stacji w K lostem euburgu i 
dla rolniczo-chemi znej stacji w Gorycji.

Iquique 5 czerwca. Poseł chilijski w Lapaz 
w Boliwji zażądał od rządu boliwijskiego, aby wy
dano mu jego paszporty — z pow ody że rząd 
Bolwji uznał chilijską juntę rewolucyjną, jako 
władzę, prowadzącą wojnę.

P r z y j e c h a l i  de L w o w a
dnia 5 czerwca 1891.

IR>TEL CENTRALNY. Paweł Chrzanowski ze 
Stryja. Eugenju-z Pawlikowski z S edlisk. Teofil hr. 
Borkowski z Szlacheiniee. W iktor Zebszer z  Wiednia. 
Emanuel Tauber z Czerniowiee. Ks. Hlibowieki z 
Brodów. Robert Adamski z Baligród. Wł Yenetianer 
z Jabłonki.

HOTEL GE'^RGEA P. ks. Sapieha z K rasi
czyna. A. Mysłowski z Zrebrzca. R. Romański z W o
łynia. A. h i. StarzeńsUi 7. Dąbrówki. B. Rozwadow
ski z Tnrówki. L Puzyna z Gwoźdź.-a. W. Wiszniew
ski z Dobrzan. J. Mars z Limauowy J. Smoliński 
z Podola ros.

Nttdesłane.
Wszech nauk lekarskich

Dr. Adolf W eiss
•m ery k a ń  « k i  d ea ty sti

po odbyciu spe aln/ch studjów w Berlinie i Filadelfii rot- 
poczyna praktykę z dniem Igo maja przy ni Karola

Ludwika 1. 11. 1939

Wszelkie pap iery  w artościow e, jako to  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziarnek., 
banku krajowege banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp . 
sprzedaje po najtańszym kursie  w e Lw ow ie

August Schellenberg
Don bankowy I k i t  ir wymiany wa Lwowła.

Wydawnictwo gasety loaowań .Nadziąja*. Pr*- 
nnaurata roamk atr. 170. Na prowł&cgl itr. 1‘80.

M. JONASZ
dom bankowy 1 kantor wymiany

we Łw aw le, n ile *  J s g ie lle ń a k *  L  S.
kup .je 1 sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kurii* _ i«nnyn Zlecenia z pro
wincji wykonuje mezwfocznii bez doliczenia prowizji.

P rom esy  do w s iy itk te h  e ią g ile ś .
Na los zakupiony w tym kantorse padła główni 

wygrana w kwocu 5 0 . 0 0 0  ałr. 1900

g ie łd o w y .
W iedeń dnia 5 czerwca godr 1 min. 40. 

Akcje kred. 300 87 Węg. kolej półu.
Alpiny *9 SO wschodu. 197‘Tr)
Kredyty węg. 343 25 W iedeńskie losy
Anglobanki 156 75 kom 152' —
Uniony 236-75 Akcje tytoń. 160-25
Ludwiki 218 — Gal. obi. indem. 105‘—
Nordbany 283 50 Elbethale 215 75
Lo i bardy 102-'5  Liinderbanki 2>2'20
Losy tureckie 34 70 Renta zł. węg. 105 30
Staatsbahny 2SL50 Bankvereiny 113-—
Czerniowieckie 2 4 4 -— R enta węg. pp. 101'53

Ruble 1-39-—

l  sposobienie słabsze

Lwów, L Izby handlowej 5 czerwca 1691

1. Akcje za sztukę 
bez kuponn hiełąogo płacą M ąlą

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. L u d ,200 zł. w. a. 215 75 218 75 

„ Iwow.-czer jass 20 t zł. w. a 238 — 241 — 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a 311 — 314 — 

.  kredyt, galic. 20<i zł. w a. — — 216 —
Listy tastawne aa IW  ri.

Banku bip. galic. 37» *0 .  100 80 101 50
Banku hip. galic. 5% i  10%, p r  lu 8 90 109 SO 
Banku hipot. 4 7 ,%  * a los. w *0 lat. 9K-40 99 10 
Banku krajowego 4 1,%  wa. \>h 90 99 60
Tow. kred. galic. 4%  „ nieokr. 97 60 98 30

.  * o .  .  41 7 , 70 96 40
„ .  52 1. 99 ‘■O 100 60
.  . ■ 4 ,  „ 56 ,  95 30 96 —

3. Listy dłu*^r sa 100 ef 
G. Z. kr. wł. (daw. 6 '/0) 3»/# w likw. 80 50 02 50 
.  .  .  .  (daw. 5% ) 2 7 ,%  .  53  --------

4 Obligi aa 100 »t 
Indeninizacyjne galic. 5 pre. m. k. lo ł  90 105 60 
Galic. fund. propinacyjnegu 4 %  .  93  50 94 20
Buków. fund. propiu- 5%  w a. 101 25 101 95 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. 1. em. 101 — 101 70
'o ty czaa  k r a), z r. 1873 6 j>r. w. a. 104 50 ---------

,  .  1883 47,'7„ 98 f,u 99 20
5. L o s y

Losy miasta Krakowa 2 50 23 50
,  .  Stanisławowa . . .  26 25 28 26

6 Mcwty
Dul 1 holenderski ....................... 5 50 5.62
Napoleondor ..................................  9.27 9 42
P ónm peija ł r o s y j s k i ....................... 9 50 — . -
Rubel rosyjski srebrny . . . 1.37—  1.47—

„ „ papierowy . . . 1 .3 8 7 ,'.4 0 7 ,
100 marek niemieckich . . . 57.50 5 8 1 0



4 PRZEGLĄD z dnia 6 czerwca 1891.

79)

TAJEMNICA GROBU.
P O W IE Ś Ć

przes

M. E. BRADDON.
Oiqg dalszy.)

— B rala oaa nawet czasami to dziecko do sie
bie, ale unikałem  zawsze z niem spotkania. Od
powiedziałem Da ów list natychm iast, jako niby 
znikłego Jerzego przyjaciel, za co też uchodziłem, 
przesyłając niekiedy zapomogę pani Lemarque. 
W ysłałem zaraz pieniądze, potrzebna na podróż 
dziewczyny do Londynu, i urządziłem się tak, 
abym ją  tam mógł spotkać ua dworcu kolei. W te
dy to, Doro, wybrałem się niby dla owego zaku
pu obrazu Rafaela. Nie miałem jeszcze wyraźnych 
planów co do zapewnienia przyszłości dziewczyny, 
ale byłem jak  najlepiej dla niej usposobiony, i 
zamierzałem przywiózłszy ją  w nasze strony, po
mieścić gdzie jako nauczycielkę, a następnie przy 
sposobności zapoznać ją  z tobą, dla zapewnienia

jej twojej opieki. Chowała się ona moim kosztem 
w klasztorze bretońskim , gdzie zakonnice ze wszech 
m iar oddawały jej pochwały. Stanowiła ostatnią 
nić, wiążącą mię jeszcze z tą  okropną przeszło
ścią i zbrodni mojej była jedynym św iadkiem ; ale 
doszło potem do mnie, że w ciągu choroby, w k tó 
rą  była zapadła, skutkiem  dozuanych wrażeń, pa
mięć owej straszliwej chwili za tarła  się w niej 
zupełnie. Pewien byłem, że spotkauie z nią ni- 
czem mi nie zagraża.

— Biedne dziecię! —  rzekła ze łzami Dora.
— Spotkałem  ją  w C haring- Crossie wczesnym 

rankiem, —  mówił dalej W yllard. —  Tak była 
zmieszana i onieśmielona obcem zupełnie otocze
niem i mową, że zapom niała mi wspomnieć o ko
szyku, który w sali zostawiła. Ale potrafiłem do
dać jej wkrótce otuchy, tak, iż jedząc ze mną 
śniadanie w hotelu, opowiadała mi szczegółowo o 
swoim pobycie w klasztorze i o śmierci babki. 
W ydała mi się dobrą i m iłą ; pragnąłem  coraz 
szczerzej znaleźć dla niej pomieszczenie u jakiej 
zacnej rodziny, w której miałaby prawie ognisko 
domowe ..

Udaliśmy się następnie do Paddington’u, jak  
ci to powiedział dorożkarz, — ciągnął dalej, zwra
cając na chwilę mowę do EJw arda, — i stam tąd 
wyjechaliśmy do Plyinouth’u. Nic byłem jeszcze

pewien, czy tam zostawię tę  dziewczynę pod opie
ką  poczciwej kobiety, k tórą  znałem  oddawna, czy 
też od razu zawiozę ją  do Bodmin’u. Jechała  dru
gą klasą ja  zaś wsiadłem do pierwszej, chcąc 
w samotności ułożyć plan stanowczy, co z Dią da
lej mam zrobić. W iedziałem , że ma z sobą paczkę 
moich listów do Marji Prćvol pisanych z całą 
otwartością kochającego serca i świadczących o 
mojej tożsamości z człowiekiem, którego nazywano 
Jerzym.

Było to dla mnie rzeczą największej wagi, 
aby owe listy przeszły w moje ręce, nim Leonja 
wagon opuści. Jednakże, sam nie wiem dlaczego, 
nie zdobyłem się na zażądanie ich od niej, do
póki nie dojechaliśmy do P lym outh^. Powziąłem 
już był zamiar dowiezienia jej do Bodminhi i u- 
mieszczenia czasowo przy rodzinie mojego rządzcy. 
Gdy już ledwo parę stacyj drogi pozostawało, 
przesiadłem  się do wagonu Leonji, postanowiwszy 
nie zwlekać dłużej odzyskania od niej owej nie
szczęsnej korespondencji. Rozpocząłem tedy ro
zmowę o przyszłych dla niej widokach, zapewnia
jąc ją , że będzie mogła zawsze liczyć na moję 
pomoc i opiekę; następnie zaś, prosiłem, aby mi 
oddała paczkę listów, przesłanych dla riinie przez 
babkę Ale odmówiła mi tego, z wielkiem mo- 
jem  zdziwieniem, tłómacząc się tem, iż m iała od

babki polecenie nie rozstawać się z temi listami. 
Tymczasem, dopóki owa paczka pozostawała w 
ręku dziewczyny, miecz był zawieszony nieustan
nie nad moją głową... Próbowałem ją  przekonać, 
że taki postępek jej babki świadczył o chęci nie
godnego wyzysku, że takie postępowanie mogło 
mię tylko do niej zniechęcić. Ale na nic się nie 
przydały moje uwagi. Wychowana w surowej k ar
ności klasztoru, Leonja za najwyższy obowiązek 
uważała posłuszeństwo, i pow tarzała mi tylko, że 
od rozkazu danego sobie za nic nic odstąpi... 
Opór jej począł wzburzać krew we mnie. O parł
szy jednę rękę na jej ram ieniu, drugą wyrwałem 
paczkę z jej słabych dłoni. Byłem już wściekło
ścią opętany. Gdy stałem  nad nią pochylany, 
ściskając jej ramię, jak w kleszczach, wybiegł 
z jej piersi nagły wykrzyk największego p rzera
żenia.

— To ta  sama tw arz!" —  zawołała, —  „ta, 
co w lesie!... To on, to m orderca!"

— „Ręka moja puściła jej ram ię; odskoczyła 
wtedy odemnie i rzuciła się ku drzwiom. —  „Po
wiem ludziom kto ty jesteś," — wyjąkała głosem 
zdławionym od uniesienia i trwogi. „Nie wym-

! kniesz się ty m razem. O, teraz przypominam so-
j bie twoję twarz, — tę  straszną, tę dziką twarz 

wtedy... w lesie..."

S tała wychylona już na zewnątrz, trzym ając 
się sztaby drzwiczek, nie mogąc gło»u dobyć z 
piersi, jakby Bzałera ogarnięta. Chciała widocznie 
wyjawić wszystkim moję zbrodnię, kazać pociąg 
zatrzymać, aby mię natychm iast aresztow ać. Już 
z otwartych drzwi wagonu, zeszła była na ze 
wnętrzną deseczkę; życie jej wisiało w tej chwili 
na włosku. Pociąg wbiegł właśnie na w iadukt. 
Pod nim w dole, głęboki parów się otwierał. Sza
tańska pokusa mię rwała. Owa sekunda wszystko 
m iała rozstrzygnąć. Aloo ja  musiałem zginąć, 
albo ta  dziewczyna. Bóg widzi, żem ją  na razie 
chciał ratować, przytrzymałem ją  przez chwilę, 
prosiłem, aby zam ilkła. Ale ona nic nie słyszała. 
Tylko śmierć mogła ją  uciszyć.. Dość było lek
kiego ruchu mojej ręki, any padła w przepaść... 
Zaraz potem, pociąg się zatrzym ał. Nim to je 
dnak nastąpiło, przesiadłem  się do innego po
wozu, skorzystawszy z klucza wagonowego, który 
miałem przy sobie. W yszedłem drzwiami z prze
ciwnej strony, wiedząc dobrze, iż w tej chwili 
wszystkie głowy zwrócone będą ku miejscu, gdzie 
wypadła dziewczyna. Nie b jło  już teraz jednego 
świadka mojej pierwszej zbrodni, a listy miałem 
w ręku i mogłem je zniszczyć.

(Dokończenie nastąpi.)

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
pu  ‘J  w a t y  • !  w y  r a s a .

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dypleay i w szelkie robo iy  Litogra
ficzne w ykonuje  po nador niskich 
Sanach u k ł a d  a rty s ty czn o -lito g ra 
ficzny A. Przyazlaka w e Lw ow ie 
ulica K opern ik*  9. 9481 154-?

W  Sassow ie w  m iejscu kąp ie lo  
w em  są  od Ig o  czerw ca 1891 n a  
ca ły  sezon  le tn i u rządzone po
m ieszk an ia  z kuchenkam i lu b  b<z, 
do w ynajęc ia . R estau rac ja , poczta  
i te le g ra f  w  m iejscu. S tac ja  ko le
jo w a  w Złoczow ie, pół ' g o d z in y  
ja z d y  szossą. 2042 1 -  3

„Impressa" w e L w ow ie  d o n o s i : 
K to  p rag n ie  pom ocy bezin tere-

1952 20 -30 L u b i e ń  
Zakład kąpielowy wód siarczanych

w pobliżu Lwowa I Btacji kolejowych w Gródku i Szezercu położony, 
otwartym zostaje ć L r r ia  2 0  tŁ aC aja.

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu ; codzienna poci ta 
wozowa pom.ąazy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby, wózek od 

stacji w Gródku po 40 ct.
L e k a r z  z a k ła d u  L r .  Z. R ie g e r  ra d zo a  zd ro w ia .

Łazienki z wannami porcelanowymi i tarasso, takież posadzki, 
kąpule siarczano-mułowe, para ogrzewane, leczenie elektrycznością i ma- 
sazą (ma tazer i mawżerka fachowo uzdolnieni)

N u W O s C .  r r a y r t ą d  r o i p y l ą i ą e y  w o d ę  s l a r t t a  
■ ą  d o  l e c z e n i a  c h o r d b  a o a a ,  g o r a ł a  i p lu e ,  a l e w y ł ą -  
e o a j ą e  g r o d l l e y .  Kąpiele zimne rzeczne. 1’omieszkaniz z urządze
niem 1 pościelą (mzterace sprężynowe) z wanną od 60 ct. do zł. 120 
dziennie. P e w n o  It z z a  o i e s z k a k  d o  o p o lo w io .

W sezonie I od 20 maja do 20 czerwca i w III od 20 sierpnia 
ceny pomieszbań o 2O°|0 niższe. W tymże czasie doznaja opustu ubodzy

so w n e j w p rzy g o to w y w an iu  się  do 
w yższego  eg zam in u  państw ow ego  
leśnego, m ech  s ię  zg łosi lis tem  
rekom enduw auym  do 10 bm . n a j 
później. Alekd&nder R e ich ard , p. 
Ł ań cu t.

chorzy opatrzeni w świadectwa prtes ck. itarostwa poiwieruzone 
ł l l  - - - ‘l a k i e r  a a *  ł a d o  w y  p a  s t a ł y c h  c e n a c h  a a  w n ę 

k i *  J a s d y .  Obszerny wzorowo utrzymany park, zawiera cieniste świer
kowe chodniki Kaplica z codzienną mazą św. Wszelkich wyjaśnień 
udziela na żądanie D y r e k c j a  z a k ł a d u

W  dom u księc ia  S ap ieh y  przy  
ul. O sso lińsk ich  1. 11 do w y n a ję 
c ia  od L ip ca  pom ieszkanie , sk łada-

iące się z 7 pokoi fron tow ych 
p iętro . 2000 6 - 1 0

jB5B555B5BSgli85B5B 5a5S5SB5S 5S

Prata torfowa w dobrym  s ta 
nie, za raz  do nabycia . B liższa w ia
dom ość C entr. B ióro  ogłoszeń — 
L w ów , K opern ik a  11 2040 3-3

Leon Legieźyński
koncesjonowany majster murarski
jako egzaminowany i długoletni praktyk 
w zawodzie m u r a r a k w - b t id o u u n i -  
o iy m  poleca się Szan. P. T. Pa 
blicznośa jako przedsiębiorca lub kie
rownik wszelkich w zakres murarstwa 

wchodzących robót 
Plany różnego rodzaju, kosztorysy, 

obliczania, pomiary atc. z całą sumien
nością wykonania podejmuje się również.

Adres: ni Zyblikiewicza 1. 26 we 
Lwowie. 2019 3 —8

Bulion.
kil.Nr. 0 0  i trudami 

Nr. I. wyborny 
Nr. ll .  doskonały ., 

Bulion z samych kur.

7 zł. 50 ct.
n 50 „

5 , ó'J „ 
jasny, podkowa

pół kilogram: 4 a). 'Jo ct.
Ex trakt mięsny w puszkach jak Liebig.r :

Puszka 1 kil. 7 zt. 50 ct.
„ pół kil. 3 zł.
„ na próbę 1 zl.

Bryndza górska ioskon tła, faska 5 kilo
gramowa 2 sł. 28 cŁ

W szy stk o  w yrobu  Kazimiery
Matczyńskie] , sp rzedaje  Z arząd  dwo
ru  Ł ap szy n , B rzeżau y  o. p.

2014 1—12

Lwowska Fabryka Asfaltu
tekturi ulepszonych ogniotrwałych

do k ry c ia  daohów
8 Szeligi ŁysKkiewicKH inżyniera

1858 LWÓW, Korytna 13 poleca:

ASFALT tło FlMłAIMENTÓW &
kładzony na fundamenta w gorącym atanie. ELASTYCZNE IZO 
LIRPLATY ulepszoną ogniotrwałą' TEKTURĘ wysokich gatunków do 

kry u  dachów r o l a  10 m .  [ j o d  J t ł r .  2  0 0  d o  S*SO

LAK ASFALTOWY', 40
SMOŁĘ A M ilK ŁSkj ■—

O a u s z a  a a f a I H m ,  jako jedynym środkiem znanym' dotąd w bu
downictwie najbardziej z a w i lg o c o n a  ś c i a n y  w  m i o s z k a m a o h .  

Niszczy l a a t a r i a ł y  g p a y b a k  d n a w n y
Fabryka wykenywa w całym kr&ju awojemi ludźmi pobycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr (J  od 50 do 75 centów. 
D ługoletnią gwarancję poręena się.

5 SS2 5  3KSSS5 E5 S5 3 5 ES9I

O  o  n a b y c i a

w Ruskiej wsi poczta Dubiecko obszar dworski

pielmy ekwipaż
sk ładający  się  z L an d au e ta , doskonałego w yrobu  S chusta la  
roku  zessłego w  W ied n ia  nab y teg o , bardzo m ało używ anego 
(cena 800 złr), i z p a ry  szesnaste j m ia ry  9 —10 le tn ich  
gui&dych, silnych , p rzy sto jn y ch , spuko jnych , rodowych koni,

(cena 700 złr).
D alej n a  w akacje  P O N E Y  dobrze pod w ierzch  njeżdzo 

ny, d la  m łodogo pan icza  stosow ny  z \  150 z ł r ,  i para małych 
kucyków do zabaw y d la  dzieci za  80 złr.

C eny na miejscu. 2036 3 - 3

W y d zia ł k rajow y 
L . 14995.

Ogłoszeniea

N a posiedzeniu  z d n ia  21 lis topada 1890 uchw alił W ysok i Sejm  urządzić  w  k ra ju  trz y  
popraw cze ko lonie  rolnicze, a  m ianow icie a) kolonię n a  300 m ężczyzn  w e w schodniej części 
k ra ju ; b) ko lonię n a  200 m ężczyzn w  zachodniej części i c) kolonię n a  150 n ie le tn ich  chłop 
ców w środkow ej części k ra ju . P oszukn jąc  obszarów  g ru n to w y ch , n a  cele rzeczonych  trzech  
kolonij odpow iednich , W y d zia ł k ra jow y ogłasza nin iejszem  co następu je!

ad a. N a koloDję d la  300 m ężczyzn : p o trzeb n y  je s t  o łs z a r  g tu n to w y  obejm ujący  roli 
600—900 m o rg ó w ; w  tem  10%, łąk  i p astw isk ; n ad to  jest pożądany  las objętości 200— 2 5 0 m. 
O b szar te n  m a być ęo łożony  w  jednym  z p o w ia tó w : L w ów , G rćd ak , Ż ółkiew , Złoczów, R u d  
k i, Żydaczów , D rohobycz, S am bor lub  St<yj.

ad b. Na kolonię d la 200 m ężczyzn: po trzebny  jest obszar g rn n to w y  obejm ujący  roli 
4 0 0 —600 m. w tem 10%  łą k  i p astw isk ; n ad to  je s t  pożądany  Iss  obejm ujący  150—200 m or
gów O bszar ten m a być położony w jed n y m  z pow iatów : N ow y Sącz N ow y T a rg , G rybów , 
Gorlice, Limanowa, K rosno , Ja s ło  lub T arnów .

ad c. N a  kolonję d la  150 n ie le tn ich  ohłopców : p o trzeb n y  je s t  obszar g ru n to w y  obejm u
ją c y  ro li 150— 200 m orgów  w tem  10%  łąk  i p astw isk ; n ad to  byłby pożądaDy las obejm u- 
ją o y  60 do 80  m orgów . O bszar te n  m a być położony w jednym  z pow iatów  R zeszów , J a r o 
sław , Jaw orów , C ieszanów , P rzem yśl, M ościska, D rohobycz, S am bor lub  S try j.

N a ro lę w ym aga się  g leb y  średniej nadającej się do m elioracji osobliw ie p rzy  w y trw ałe j 
p racy , las m a być w edle m ożności m ięszany, k tó ry b y  d ostarczał m a te rja łu , n ie ty lk o  n a  opał, 
ale  i n a  budow le i p o trzeby  w arsta tów , n ad to  każdy  z poszuk iw anych  obszarów  w inien  s ta 
now ić o ile m ożności — jed en  kom pleks lub p rzy n a jm n ie j w iększe parcele, n iedaleko  siebie 
położone, m a być położonym  w okolicy zdrow ej, zaopatriO Lej w zdrow ą do p icia  i kąp ie li 
w odę m ieć blizką, kom unikację  z ko leją  żelazną, tudzież z garn izonem  w ojskow ym . W reszoie 
oznajm ia  się, że podane w yżej p rzestrzen ie  m ogą być  — je ś li posiadają  in n e  w y m sg an e  w a
ru n k i — nieco m niejszą lu b  w iększą od oznaczonej pow yżej p rzestrzeń  zajm ow ać. — W y d z ia ł 
k ra jo w y  zap rasza  w ięc pp. w łaścicieli obazarów  g ru n to w y ch , odpow .adająoych pow yższym  w a
runkom . kfcorzyby ohcieli^ sprzedać takow e funduszow i krajow em u na  oznaczony w yżej cel, 
ażeby  zechcieli n ą j d a l c j  m l© 1 l l p e a  b r  w nieść do W y d zia łu  k rajow ego odnośne pisem ne 
dek laracje, w k tu ry ch  na leży  podać ja k  n a jd o k ład n ie j: położenie ofiarow anego obszaru g ru n 
tow ego, jeg o  jak o ść  i rozm iary , ilość i jakość budyn k ó w  gospodarczych i m ieszkalnych, 
w reszcie żądaną cenę z doniesieniem , czyli n a  ofiarow anym  m a ją tk u  ciążą  zobow iązania  i 
długi, jakiego one są rodzaju  i w jak ie j wysokości.

N akoniec ośw iadcza W y d z ia ł krajow y, że w niesione oferty , z k tó ry eb b y  n ie  b y ł w m o 
żności ko rzystać , będą o feren tom  do 3 m iesięcy zw rócone, z o feren tam i zaś, k tó ry c h  o ferty  
będą przez W y d z ia ł k ra jo w y  p rzy ję te  a  p rzez Sejm  zatw ierdzone, spisane zostaną  k o n tra k ty  
k u p n a  i sprzedaży  najdalej w  p rzeciągu  4 m iesięcy od d a ty  uchw ały  sejm ow ej.

AWIZO!
N in iejszem  pozw alam  sobie zaw iado

m ić S zan  P . T. Pub liczność , iż  mój

Skład obuwia
w e  f f j w o  w i e

znacznie powiększyłem
zarząd takowego spoczywać będzie odtąd w rękach p. L e o n a  R a n d a ,  

który filię moję we Lwowie urządził, a obznajomiony z wymaganiami 
Odbiorców, pod każdym względem zadowolić ich potrafi.

Polecając więc Szan. P. T. Publiczności moje

Sz. P. T.

wyroby obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego
na sezon wiosenny i letni

zapew niam , iź usilnem  m ojem  sta ran iem  będzie  dostarczać  to w aru  w  najlepszej jakości

Alfred Frankel
s k ł a d  o b u w i a  m G d l i n g s k i e g o  

we L w ow ie, ni. H e tm ań sk a

po bajecznie n iskioh cenach.

12 .

i Ważne
ila pp, Gospodarzy, budowniczych i inżynieró w.

Najlepszym  środkiem  konserw ującym  gon
tow e dachy , sz ta c h e ty  i ogółem  w sze lk i materjftt 
drew niany

jest rafinowany Oloj naftowy,
posiada bowiem tę dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy ma 
terjał drzewny a szczelnie jego pory zamykając, ochrania go od azko- 
dliwych działań powietrza, a najbardziej chroni od wilgoci, niedoptuzcza 

do pękania, patzbbia się i trupieazeula drzewa.
Przeto z najlepszym skutkiem należy używać Oleju naftowego 

tam, gdzie materjnł drzewny na ustawiczne działanie powietrza i wil
goci jest wystawiony, a wiec najłatwiej zepsuciu podlega. 

B ś w n l t ś  d o  ■ • p u s a c M n i a  e a y l l p o k o s t o w a n i u  
w i t e l h i e g o  d r e w n i a n e g o  m a t e r i a ł u  n a d a j e  s i ę  O le ]  
n a f t o w y  z lepszym skstkiem, niż drogi pokost lniany, posiada bowiem 
te ważną zdete, iż jest znacznie wydatniejszy i bez porównania bo te
raz przeszło o 30 centów na kilogramie tańszy od lnianego pokostu.

A gdy rafinowany Olej naftowy b a r w y  n a t u r a l n e j  s ł o j ó w  
d n e w a  n i e  u m i e n i a ,  przeto zamiast d r o g i e g o  p o k o s t n  do 
pierwszego gruntowania pod każda farbę olejną, wyjąwszy białej, dla swej 
t a n i o ś c i  ze znaczna korzyścią i n z . i l e u n r y m  s k o t k i e m  n ż \  
t y m  b y ć  m o ż  *.

Jeden kilogram rafinowanego Oleju naftowego kosztuje 12 centów.
Przy większym odbiorze w beczkach zawierających około 150 ki

logramów opuizczam na kilogramie 2 centy.
Na prowincję wysyłam za przekazem zamówiony Olej do wszyst

kich stacyj kolejowych.

Pńotr Miączyński
* 2015 2 14 właściciel rafinerjl nafty we Lwowie, 8ykituska 47,

Komu zależy na zdrowiu, ten niepowinien używać innych tutek do pa
pierosów jak tylko:

Tutki hyfgieniczne niekląjone
z fabryki

S. Wierusz Niemojowskiego ze Lwowa.
D a  n a b y c i a : we Lwowie Teatralna S, w Krakowie Sukiennice 

28, oraz na prowincji we wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach
Zlecenia zamiejscowe ekspedjoje zię odwrotną pocztą. 1703 2 —10

Nowy optyk
pod

Kopernikiem
Lwów, pi. św. Ducha. 

POD KOPERNIKIEM ul. Teatralna 1. 6 
(plac św. Ducha) we Lwowie — okulary 
i cwlkiery po cenach najtańszych

lornetki dis tu 
cenach bajecznie

POD KOPERNIKIEM 
rystów i wojskowe po 
tanich.

POD KOPERNIKIEM — dalekowidse 
dwuoczne i lornetki kieszonkowe nnj- 
modeiejsze tak zwana „Liliput".

POD KOPERNIKIEM — najnowsze lor 
setki (z długiemi raczkami) „Stefanii".

POD KOPERNIKIEM — baromatry i ter
mometry a fabryk najlepszych, pod gwa
rancją dobroci Cany nsjtańize 
ID KOPERNIKIEM -  znakomite lupyPOD
i mikroskopy, najtaniej,

POD KOPERNIKIEM — manemetry, sa- 
charometry, alkoholometry.

POD KOPERNIKIEM -  taśtaśmy miernicze, 
rajscajgi, busole, piony, libele, kątomie
rze. Wszystko 

POD KOPERNIKIEM —
o censch nsjtań szych.

maszynki elek 
tryczne najtaniej.

POD KOPERNIKIEM -  dzwonki elek
tryczne, wszelkie przybory do urządzenia 
tychże

POD KOPERNIKIEM — reper&cje najta 
niej i nłjrychlej.

POD KOPERNIKIEM — Nowy optyk i 
mechanik zwraca uwagę na adres Lwów, 
ul Teatralna, I. 6 naprzeoi * odwashu 
piso św Ducha Zamówienia z prowincji 
adresować należy: Newy optyk ,,Pod Ke- 
tiern'k!em“ Lwów.

POD KOPERNIKIEM -  pizy więkazych 
zamówieniach stósowny rabat.

POD KOPERNIKIEM —wszelkie zamówię 
nia z prowincji wchodzące w zakres

Zakład wodoleczniczy

Dra Kołączkowskiego
w Szczawnicy na Miodzlusiu,

farty co roku od 20 maja do 30 wrze
śnia, został ponownie rozszerzony i grun
townie ulepszony wedle systemu pruf. Win- 
ternitza w Kaltenleutgebenr. Zakładem kie-Kaltenleutgebeir. 
rować będzie Dr. KołączŁuWiki, który je- 
sienią ż. r. i zima b. r. uzupełnił swoje 
wiadomości w dziedziu.e hydroterapji i 
chorób nerwowych w pierwszych zakładach 
w Wiedniu i Berlinie. Oprócz zabiegów 
bydroterapetycznych (jaklcn W 1890 r. wy
dano 14.000) leczyć się można za pomocą 
elektryczności (kąpiel "elektr.) massage’u 

i gimnastyki (na ergostacie itp.)

Prospekta na żądanie gratis.
J. Żochowski, ‘D r . Kołąc^kowski,

administrator. właściciel i kierownik 
1003 4 - 6  Zakładu.

Eisenbahnschwellen
in K ie fe r  u n d E io h e , anoh „Sachsen" 
k am a jodes Q aaa tn m  t a  hochsten  

P re isen .
Gfetl. O fferten  u n te r  K . L- 96 

a a  die E ksped . d. Z sńung .
2039 2 - 3

P e m l e u k M l a  od różnych termi
nów (między innemi ę o m l e i a k a m l n  
k a w a l e r s k i e  f r o n to w e ,  e l f g a a c  
k le ,  większa i mniejsze z odpowiedniera 
pomieszczeniem dla służby lub obsługą 
w domu). S k l e p .  S t a j n i ę  W « « «  
•n a tę  wynajmuje Zarząd realności Emila 
Bertemiliana Brajera w godzinach od 9—12 
i 3—6 1991 13-?

Na premium
dli dziatwy szkolnej

Ksłąiecilca do modlenia
ułożoaa  w edług  a ta k i, kośoio- 

1% rzym sko-kato lick iego  
Nowe wylanie

z dołączeniem pieśni nabożnych 
I Minletratury.

Cena 20 ct. Oprawna w ładna kolo
rowe angielskie płótno 36 ct.

10 k s i ą ż e k  a p r o n e y e h  8 z ł .

W. Maniecki
D r u k a r n i a  n a r o d o w a  

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

Adres
d la chcących  cokolw iek ogłaszać 

w dziennikach

Ajencja anonsów „ Im prassi11 Lada.
A nonse po oenach zniżonych

przyjm uje.___________ ________

optyki i mechaniki-wykonują siejak nąj 
rychlej i punktualnie.

OD KOPORNIKIEM — najpraktyczniej

Zakopane. INSERATY
(Anonse)W  nowo urządz  nej w illi „M u

rań "  w cen tra ln y m  punkcie  Z a 
kopanego położonej, w pobużndo wszystkich dzienników

« kraju I zigracicądw oroa T atrzańsk iego , je s t  do w y 
n a jęc ia  p rzy  zb liżającym  się  sezo
n ie  5 pokoi, z m ożliw ym  kom 
fortem  um eblow anych , razem  lub 
pojadyńczo. O soby in teresow ane 
rac?ą  zgłosić się listow nie o bliż 
sze szozegóły w  ja k  najk ró tszy m  
czań e  do profesora R eg ieca  w  Z a
kopanem .

1962 1 - 6

Ogrodnik
kaw aler, u rd o ln io u y  w e w szystkich  
gałęziaoh  sw ego zaw odu, może 
w ykazać się dobrem i św iadectw a 
m i, poszukuje odpowie dnej posady 
od 15 fipca 1891 r. Ł ssk aw e  efe r 
ty  pod adresem  P o st re st. 1 f 

Jed licze. 2041

Z Rady Wydziału krajowega Królestwa Galicji i Lodomerii z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
W e L w ow ie d n ia  19 m aja  1891. G - r o t t ,

Bezżenny nauczyciel
poszukuje starszej osoby do 
prowadzenia gospodarstwa do
mowego. Bliższe szczegóły fran

co M. D. poczta Horodenka.

przyjmuje i eipedjuje 
po cenach redakcyjnych
Centr. Uidro

Lwów,
O g ł o s i l i

K opernika 11.
1862 57 -t

P o s a d ą

Administratora

2042 2 - 4

w iększeg* k o m p le iu  dóbr je s t  do 
obsadzenia. D okładneznajom ośoi, r u 
ty n a  i dośw iadozem e we w szystkich  
działa h, - 'o tyczących  adm in istrac ji
d óbr i odnośnych  rachunkow ości 
w ym agane w pierw szym  rzędzie, 
bardziej ja k  znajom ość specjaln ie 

rolniczo g jspodarcza .
Zgłofió  się do C en tra lnej k a n 

celarii adm in istracy jnej w  O strow ie 
p. T arnopol. D ok u m en ta  załączać 
u  w  odpisach, g dyż  n ieb ęd ą  zw ró
cone. 2034 2 —2

POD
aprowadwć towary na prowłnęję aa po
braniem poczt.

POD KOPERNIKIEM — proszę zapamię
tać adres: plac św. Ducha, naprzeciw 
odwachu, nowy ept;k i imchanlk. Na 
większy wybór. Wszystko z najznaka 
m tszroh fabryk. Ceny bajesznie tanie 

POD KOPERNIKIEM — kto chce kupić 
towary optyczne i mechaniczne NAJTA
NIEJ i NAJLEPIEJ raczy się Pofaty
gować do nowego optyka pod „KOPER
NIKIEM" we Lwowie. 1896 7—18

H a a d e l

BAROLA BAŁŁABANA
ws Lwowie, poleca 

ohińsko-rosyjską HERBATĘ
nąjpraktyczniej ciemno naciągającą z wybornym smakiem

Fabryka wytworów che&ucanych I nawo
zowych

Spółki kimandytowej Juljani Winga
wo LWOWIE

zcayt sawiadomió Szanownych P. T.
odbloi

ma bu k
rców, iż od 1 Maja r. b. 

p n e ś lo s ła  k u t e r
do domu przy ulicy

Żółkiewskiej 8*
(obok Prweatanku Tramwaju,) Telefon Nr. 90 

I urządziła tamże skład
Mączki kośclannej 
Superfasfatu 
Saletry chilijskiej 
Fosforanu wapniowego itp.

1970 24—25

M a s ł o

Ko Co
I ro ma tyczną wonią, 

cesarskiej 2 —

japi 
;a de

złr. wa.
Moskżu.
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F;
Mcl&nga 
Imperial
Wydewków wfiunego 

wysiewu
Wydewków sprowa
dzanych

K a iry .
w woreczkach Netto 4'/, Ko opłacone do 

każdej stacji pocztowej w kraju.
4'|, Ko Ceylon | .. oziar. naj

przedniejsza .
Ceylon średnik 
Koba wyśmienita 
Laęaalra grubozUrz .
Guatemala 
Mokka arabska 
Jawa a!ot»
Ceylon perłow.
Slrinaa 
1613 44—?
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Osoba
w średn im  w ieku, in te lig en tn e , po
siadająca w iedzę g ru n to w n ą  w iej
skiego i m iejskiego gospodarstw a, 
saopatrzona św iadectw em , poszu
kuje pusady do zaraądn  dom n, 
albo do to w arzy stw a  starszej oso
by. Z g łoszen ia  p rzy jm uje  pod  l i te 
ram i P P . pos e re s ta n te  Strusów.

2044 1 - 8

Biura koncesjonowana muczycislskla
Ludmiły z Gidlińsklch Skowrońskie]
w Krakowie, u l  Krapnicia 1.3 poleca: kil4a
zdolnych Francuzek (nauczycielek) i młodych 
Francuzów nz czas wakacji Nauezydelke
Niemkę z wyższem wyksstałcenim, z dó- 
ikonałem frkncuikiem, artystyczną myzyką. 
Nauczycielkę Angielkę z francuakiem i mu- 

Z arząd  dóbr O błażnica o p No zyką. Bone Angielkę pensja 200 zł. Nauczy-
w eiuoło v ia  S try j ,  w y sy ła  m asło  Ul6!* mogącego uczyć d o 8^  gimn*-
.  , , , i z  c Kialuęj, z konwersacją niemiecką. Kilka bon
5 kg . p a c z k a  b r u t to  ira n c o  : p i6rw-Ufjemek Fróblóweb. Wszystkie wyżej wy- 
sza  s tr e fa  3 60 złr., d ru g a  3 '75  złr.Imienione osoby moga sie wykazać chlu-
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